138 Marszałkowska 138, 


Znany „VITOGRAF* 


A. Mianowskiego 


Co piątek zmiana programu. Obrazy świeżo 
otrzymane z zagranicy bez współzawodnictwa. 
Szczegóły w programach 


Komu na sercu leży bezpieczeństwo dobytku przed żywiołem 
posiadać powinien 


ognia, ręczny aparat 


MINIMAX” 


6 ga 
roku ugaszono 12,126 pożar(w. 


którym od 1904 


Żądajcie 
Stalówek krajowych 
fabryki K. WASILEWSKI i S-ka 
Chłodna 29, telef. (7-91. 


Auto-Garage 


KOMECKI & PERRAUDIN 


Leszno 25, telćphon 40-16, 


Sprzedaż, reparacye i wynajem samochodów. 


Reparacya kiszek i opon 
za pomocą parowego wulkanizatora. 


Firma egzystuje od roku 1895 


Tomasz Zaniewięki 


Wino, ` 
.Cognac, 

| Likiery, 
Rumy, 

„| Portet— 

—Angielski. 


Warszawa, Senałorska 19. Zel. 13-89. 


Hurtowy Skład Win 


Conniki wysyla się na żądanie 
"franco 1 gratis. 


HURTOWY I DETALICZNY SKŁAD SUKNA I KORTÓW 


Leona Messinga 


Miodowa 7 


poleca modne materyały krajowe i angielskie. Na prowincyę wy- 
syła za zaliczeniem pocztowem. 


Z GŁÓWNĄ WYGRANĄ Rb. 200,000 


Pożyczek premiowych szlacheckich odbędzie się 1/14 Maja. Nabywać 
takowe można ściśle podług kursu, nadmieniając że już za wniesieniem 50 rb. 
jest się właścicielem takowej. Asekuracyę dopełnia najtaniej 


DOM Plac 


BANKOWY B. RAWICKIi S= Teatralny Nell. 


ZKE 


CIĄGNIENIE 


Wapno na wagony, cement, gips, płyty piekarskie, ce- 
gły ogniotrwałe i glinki dla wszelkich celi i temperatur, 
carbolineum przeciwko grzybowi drzewnemu jako najtańszy 


środek dla utrwalenia powierzchni drzewa i t. p. materyały poleca HUN 


W WARSZAWIE 


futoni Krysiński Jerozolimska 109. 


P. S. Tamże oddział sprzedaży: Antracytu, koksu, 


węgli anglel- 
skich, kowalskich i węgli kamiennych. 


m = 


35, 
LUUAŁCH 


nua HOŻA 19, 
TELEF. 139.08. 


MAGAZYN FINLANDZKI 


F. BIERNAT 


Warszawa, Senatorska N: 52. 


PŁÓTNA—STOŁOWIZNA 
ARTYKUŁY gospodarstwa domowego 
PŁÓTNA kostjiumowe—ZEFIRY 
PŁÓCIENKA—MADAPOLLAM 


it. p. wyroby lniane i bawełniane finlandzkie w wyborowym 
gatunku po cenach fabrycznych stałych. 


Fabryka wszęjkich wyrobów stalowych 


W. BIENKOWSKI i SZ 


= Sklady własne: 


1. Hurtrowy przy fabryce; 2. Miodowa 1, róg Senatorskiej. 3. Mroza 


kowska 129,: 4. Nowy-Świat 31, 5; Elektoraina31: 


Pierwsze Rossyjskie Zowarzystwo Mbezpieczeń 
założone w roku 1827 
UBEZPIECZENIA OD OGNIA, NA ŻYCIE I OD negza 
> WYCH WYPADKÓW. ———————— 
AJENTURA JENERALNA 


DOM HANDLOWY D. ROSENBLUM Marszałkowska 149. 


Agenci specyalni w większych miastach fabrycznych, gubernialn. i powiatow. 


ZAKŁADY MECHANICZNE 


E. Plage i 


WYKONYWUJĄ: 


Kotły parowe różnych systemów i wielkości, 
Kotły parowe do ogrzewań parcwych i wodnych nizkiego ciśnienia. 
Kompletne urządzenia gorzelni, rektyfikacyi, krochmalni 


T. Laśkiewicz 


w Lublinie 


do wysokiego ciśnienia. 


Aparaty cla cukrowni i rafineryi. 


Najlepszą Tekturę Smołowcową, Lak asfaltowy, Smołę gazową, 
*abryka Tektury 


Smołowcowej i Asfaltu 


Maszyny do wyrobu cegły 


Krycie dachów z długoletnią gwarancyą i Roboty asfaltowe poleca: 


STEFAN SOROKIEWICZ i S* 


w Warszawie, Kantor: Szpitalna JW 12 tel. 69-87, Fabryka: Okrąg I: 6 tel. 70-87. 


Próby, kosztorysy i cenniki na żądanie wyzyłan/ b3zzwłozc:1ii3 
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Wspólna 


Kazimierz UOTELOJE NE Fabie 1 mówyi mebli 


9929229990999999990 


D: Jan Kiełkiewicz 


POWROCIŁ. 


Prosimy się przekonać! 
Fabryka Czekolady, 


Cukrów i herbatn. J. ZIÓŁKOWSKIi i Ska 


w Warszawie, Skład główny Marszałkowska 135 róg Świętokrzyskiej, Tel. 10-49- 


gatunek na izwyc izwyczajny. 


ZAKŁADY OGRODNICZE 


=J.MISZCZAKA— 
Bielańska No 9, (Hotel Paryski). 

Marszałkowska No 131, telef. 41-66 
| Moniuszki Ne 12, rog Marszałkowskiej. 


Biuro nauczycielskie 


Cho oby dróg moczowych. Oświe- Filja: Nowy-Świat N: 26 
tlanie pęcherza i cewki dla celów dya- polecaja jako nowość: ś 
gnostycznych i leczniczych. ` Czekoladę „CREME de Moce A“. Czekoladę „THAIS“ 


Nowogrodzka 37. Do 10 r.iod 5—7 pp. 


Czekoladę „ORAN „ORANGE“, 


WAELKI MEDAL AA 


królewska 23, tel. 187-95. 


GARAGE. 5 


WPA RICZEA  Voiturettes (małe samochody) 

Oszczędność: CZĄSU- OPAŁU-PRACY i 
i 

BIELIZNY.. Cena16 

w Mydlarniach i Składach Api n 

- FALSYFIKATY NISZCZĄ BIELIZNĘ. 


Skład w Warszawie, Nowy-Swlat 31 


Fabryka 
powozów 


Sanatoryum D" W. Bujakowskiego 
w DRUSKIENNIKACH 


choroby wewnętrzne, nerwowe, rekon 
walescenci, morfiniści. Cena od 4 rb. 
do 5 rb. dziennie. 


0099999990999992990999 
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BIURO i SKŁAD: Widsk 4— Garage Widok 3, tel. 135-38. 
Posiadamy na składzie: 
SAMOCHODY? Opony i l Gumy Samochodowe 
fabryki „Jenatzy” 


BELGIJSKICH FABRYK 
w BRUKSELLI. 


H H u 
„Usines Pipe i innych. = [qiversulne ostrzegacze 


Przybory do Samochodów od pożaru i złoczyńców 


2) 7 


LATARNIE SAMOCHODOWE Dostawcy wszelkich 
fi | POWOZOWE „„RUBIS”' | Belgjjskich Technicznych Towarów. 


*) Firma nasza dostarczyła Samochodv, kursujące pomiędzy 
Warszawą i Pułtuskiem jako też pomiędzy Kielcami i Buskiem. 


f 


doleczniczy i Sanatorium | 


GRODZISK Zakład wo lecznic 


40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. 


Ładny 
Oświetlenie elektryczne. Najnowsze urządzenia lecznicze. Kuchnia 


ark.  Kanalizacya. 


WN=ZIIN=FURK=FC="PICZESN=" so | 


Czekolade „LILLA WENEDA“ 


SAMOCHODY 


Warsztaty mechaniczne D 


= Varsovie — - Automobile — = 

Reprezentacja: Tow. LORRAINE de DIETRICH, HOTCHKISS & C° 

„Lion.“ 
Pneumatyki MICHELIN & C-o 

Akcesorya. Kupno Sprzedaż.Karosserya Wynajem. 

Oddział oalet Reparay opon i kiszek za pomocą parowego wulkanizatora. | 


ay K, Starzyński W. Romanowski 


Królewska M 28, telefon 187:95 
POLECA: 
Znane ze swej dobroci ekwipaże oraz karoserję 
do samochodów wszelkich typów. 


AR 
Ch, 


własna dyetetyczna. Zakład gruntownie odnowiony. Choroby nerwowe 
przemiany materyi, narządów krążenia, przewodu pokarmowego, alkoholicy 
i morfiniści. Cena 3.50 do 4. 50 rb. dziennie. Kierownik Zakładu Dr. Bro- 
nisław Malewski. Zakład wyrabia znany z dobroci ekstrakt igliwia sosnow. 


0.29290020209000099900009060900090960096 


Woda naturalna miner alna 


BORZOMI 


„Vichy Kaukaskie" 


Ułatwia trawienie. 
Jest do nabycia we wszystkich aptekach i skła- 
dach aptecznych w butelkach i półbutelkach. 


OOPOOOOOOOOLOOLCOLPOOOOCOOO"""""""O""OPOOORO 
H 


ANDERS 


Warszawa, Mazowiecka 1, 


poleca nauczycieli, nauczycielki, 
i cudzoziemki. 


bony 


| We wszystkich księgarniach sprze- 

| dają się dzieła pedagogiczne Reus- 

|snera do bardzo prędkiej i najłat- 

wiejszej nauki Języków Obcych 

w Szkole i Domu bez nauczycie- 

la z objaśnieniem wymowy i z kla- 
czem pod tyt.. 


amouczek 


Polsko - Niemiecki kurs 
wstępny (Elementarz) po 
kop. 5, 12, 24 i 40; kurs 1-szy 
k. 80; kurs Il- gik. 1.60. Rusko- 
Niemiecki po kop. 5, 12, 20 
40 i 2.20. Polsko-Francu. 
| kurs I-szy k. 1.20; kurs Il-gl 
k. 3.20. Polsko - Anglel- 

ski kurs |-szy k. 75. kurs Il-gi k.1.20 
Folko, Ruski Elementarz po k. 
12, 24 40; kurs l-szy kop. 1.40. kurs 
il- -gi 'kop. 1.80 Nakład autora (Rems- 

snera) Złota 6. Warszawa 


Les fiis de Peugeot frères 


dawniej 


Biuro nauczycielskie 


M. BAGINSKIEJ 


Wilno, Żandarmski zaule 7 
poleca nauczycielki, bony polki i cu- 
dzoziemki. 


Wino Szampańskie 


EIDSIECK 8 C% Reims 


Monopole Reprezentant na Król. Polskie. 


Moriopole Sec EDMUND STARKMAN, 


Gout Americain- Warszawa, 'Trębacka 15. 


Królowa wirówek do mleka 


„MELOTTE 


uznana zagranicą za najlepszą i u nas przez szereg oby- 

wateli ziemskich oceniona nader pochlebnie: 

Pozostawia w mleku chudem tylko 0.05—0.08% tłuszczu. 

Odznacza się chodem o 40% lżejszym niż inne systemy. 

Posiada bęben samobalansujący się a więc niepodle- 
gający częstym uszkodzeniom. 

Pracuje długo bez przerw i napraw. 

Zużywa nader mało oliwy. 


Wyłączny Przedstawiciel 


Cadeusz Kowalski i f. Zrylski 


Warszawa, Miodowa Nż4. 
Oddział w Wilnie prospekt Sw. 


Jerzego N: 32. 


Materye Wenona: 
= R 


Mazowiecka 


wprost Erywańskiej. 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie RD. 2. Półrocznie RD. 4. 


Rocznie Rb.8. W Królestwie ICesarstwie: Kwartalnie Rb.2.29 
€ółrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: Kwartalnie Rb. 3 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesiącznie: w Warszaw:e, Kró 


testwie I Cesarstwie kop. 78. 
PRENUMERATA w Austryl: Kwartalnie 6 Kor. 


Numer 50 hal. Adresować: Wydawnictwo 


Zyblikiewicza Ne 8 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-ej stro- 
nie przy tekście Rb.1, na l-e] stronie okładki kop. 60. Na 2-ej i 4-el 
stronie okładki oraz na stronicach przed takstem kop. 30, 3-cia stro» 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej 
stronie kop. 30. Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Nadesłane (w te- 


kście) kop. 75. 


Półrocznie 12 Kor, 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki” dołącza się 60 hal 
„ŚWIATA” Kraków, ul. 


Adres Redakcyl i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49. 


Telefony: Redakcyl 80-76, redaktora 68-75, Administracyi 73-22. 
Sienna Ne 2 tel. 114-30 I Trębacka No 10* 


FILIE ADMINISTRACY!I: 


KANTOR „ŚWIATA W ŁODZI: ul. Zachodnia Ne 28. 


ŚWIAT 


Rok IV. Ne 22 z dnia 29 maja 1909 roku.. 


ATHEFONY I GRAMOFONY 
S. Grudziński i T. Berger. 
Kraków, Szewska, 10. 


Dom bankowy 

KAZIMIERZ JASIŃSKI 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 
Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach 


MS AZYNY fabryki czekolady i cias- 
tek G. G. LARDELLI tylko Bodu- 
ena 5, Nowy Świat 27. do 1. 7 Marszał- 
kowska 8o i Rymarska 6. 
TEFAN PORĘBSKI Kraków, Rynek 
Gł. 32. poleca zabawki. 
Remi e wyrób własny „Krój bez 
zarzutu dobry“, w wielkim wyborze 
poleca, powróciwszy z długoletniej prak- 
tyki z zagranicy Józef Jurczykowski, syn. 
Warszawa, Mazowiecka, 2, tel. 150-28. 
KAKÓW—Flanty. Punktzborny prze- 
jezdnych. Mleczarnia Dobrzyńskiej. 
Branicki, Sosnowiec. Żądać wszędzie. 
IELKA KAWIARNIA Marszałkow- 
ska róg Złotej. Codziennie koncert 


od 8-ej w., 12 bilardów. Sniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 


POLECAMY HERBATĘ 
Twa. M. SZUMILIN. 


„WSZYSTKO JE- 


olecamy wódkę 


DNO* dystylarni ST. GENELEGO. 
w_ Warszawie. Warszawie. 
T/ MICHALSKA. Sklep świeżych 


K. kwiatow. 


kwiatów. KRAKÓW, Szewska, 20. Szewska, 20. 


ĘBLE STYLOWE. 


WIELKI WYBOR. 


ILkĄPZIESIĄT POKOI UMEBLO- 
WANYCH CAŁKOWICIE 


s 


AR SZAWA 


esa. rytiańika 2 Vorst Gh[odna23) 


AJLEPSZE KAKAO I CZEKOLADA 
`J. FRUZIŃSKI Sklepy: Marszał- 
kowska 133, Wierzbowa 8, Senatorska 6. 


OŻAROWSKI I DOBRSKI, 


| 
WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 3I. | 
RURY WODOCIĄGOWE I | 
| KANALIZACYJNE. | 
PATENTY NA WYNALAZKI 
Włodarkiewicz i Sieklucki 
Włodzimierska 16. 

7 WARYST FRYZYER Warszawa, Mar- 
E szałkowska 114, tel. 30.17. Poleca 
wielki wybór grzebieni szyldkretowych, 
ozdobnych i gładkich Latouche'a. 
p”"" PIWO WALDSZLESCHEN. 

2508 


W pochodzie ku sercu Polski. 


Podbój pruski u wrót Krakowa 


Sg|owe, wielkie niebezpie- 
czeństwo narodowe 
zagroziło nam od stro- 
ny, z której najmniej 
A||| można go się było 
ZANNI | obawiać. Odwieczny 
wróg naszego plemienia, ten sam, 
pod którego razami kruszy się że- 
lazna siła odporu Wielkopolski, po- 
suwa zagony swoje pod Kraków. 
W odległości zaledwie kilku mil od 
Wawelu rozpoczął się planowy pod- 
bój polskiego  terytoryum przez 
niemców. Ziemia, lasy, kopalnie 
przechodzą na ich własność. W kre- 
sowym powiecie chrzanowskim, peł- 
nym nieprzebranych skarbów gór- 
niczych, którego granice żaczynają 
się o pół godziny drogi od Krako- 
wa, jedna ósma część obszaru znaj- 
duje się w tej chwili w ręku nie- 
mieckim. Szczerby są już ogromne. 
Stało się to wśród niesłychanej, 
upokarzającej, haniebnej apatyi ca- 
łego ogółu polskiego, wśród niepo- 
jętego uśpienia czujności wszystkich. 
W chwili, gdyśmy na zachodnich 
krańcach Galicyi walczyli o szkoły 
polskie dla poszczególnych gmin, 
gdy zdawało się, że walka obejmu- 
je nieledwie każdą duszę, zagrożo- 
ną wynarodowieniem, w tej samej 
chwili traciliśmy tysiące hektarów 
ziemi u wrót samego Krakowa! 

Ocknienie przyszło nakoniec— 
po niewczasie. Olbrzymi łup nie- 
miecki, wydarty nam w samem ser- 
cu ojczyzny, jest faktem, którego 
nic zmienić nie zdoła. Prócz palą- 
cego wstydu, jaki na widok jego 
musi okryć czoło polskie, pozosta- 
je tylko troska, aby powstrzymać 
dalszy zabór Troska ta musi się 
stać odtąd jednym z pierwszorzęd- 
nych naszych narodowych obo- 
wiązków. 


* * 
* 


Jedną z przyczyn, dla których 


nie mógł dotąd rozwinąć się na 


większą skalę przemysł w Galicyi, 
był, jak wiadomo, brak dobrego, 
kamiennego węgla. Węgiel ten znaj- 
duje się jedynie w niewielkiej sto- 
sunkowo części zachodniej połaci 
kraju, w okręgu górniczym krakow- 
skim, który pod względem geolo- 
gicznym tworzy całość z t. zw. 


śląsko-polskiem zagłębiem węglo- 
wem, obejmującem Sląsk pruski, 


austryacki i część Królestwa. Dzięki 
tej szczęśliwej okoliczności oba po- 
wiaty W.Ks. Krakowskiego rozwi- 
nęły się względnie wysoko, a zwła- 
szcza powiat chrzanowski, który po- 
siadając nadto eksploatowane zdaw- 
na pokłady galmanu, rudy ołowiu 
i blendy cynkowej, zamieniał się 
powoli w wielkie zagłębie, obie- 
cujące stać się dla Galicyi pierw- 
szorzędnej wagi czynnikiem w jej 
dążeniu do ekonomicznej samodziel- 
ności. Już dziś posiada on kwitną- 
cy przemysł fabryczny, który na 
niewielkiej przestrzeni daje utrzy- 
manie tysiącom robotników. Pro- 
dukcya roczna węgla w całem za- 
głębiu krakowskiem, rozwijająca się 
coraz żywiej, wynosi obecnie około 
14 milionów cent. metr. Jest to już 
produkcya poważna, chociaż nie 
może się równać z tem, co pro- 
dukuje sąsiedni Sląsk, a nawet Kró- 
lestwo. 

Badania, przeprowadzone w ostat- 
nich czasach, przyniosły jednak nie- 
spodziankę, o której nikt nie ma- 
rzył  Wykazały one, że okręg kra- 
kowski posiada olbrzymie wprost 
pokłady wybornego węgla kamien- 
nego, wobec których produkcya dzi- 
siejsza jest znikomo drobną. Po- 
kłady te, podług obliczeń znawców, 
zawierają do głębokości tysiąca me- 
trów co najmniej 18 miliardów tonn, 
to znaczy, gdyby wytwórczość ko- 
palń zwiększyła się dziesięć razy 
i doszła do 15 mil. tonn rocznie 
(dla oświetlenia tej cyiry zaznacz- 
my, że cała Galicya spotrzebowuje 


dziś do 3 mil. tonn, z czego połowę 
sprowadza) to wtedy jeszcze zapasów 
węgla starczyłoby na;tysiąc lat z górą. 

Znaczenie tego odkrycia nie da 
się wprost ocenić dla przyszłości 
kraju. . Posiadając węgiel, tę potęż- 
ną dźwignię | przemyslu, możemy 
w tę przyszłość patrzeć z otuchą, 
możemy kreślić najśm.elsze plany 
ekonomiczne. Projektowany kanał 
wodny, który przetnie Galicyę aż 
do granicy wschodniej, ułatwi tani 
przewóz węgla w głąb kraju. Wszę- 
dzie mogą zakwitnąć ogniska fa- 
bryczne. Samo górnictwo węglowe 
może stać się poważną pozycyą 
w gospodarce krajowej, gdyż Austro- 
Węgry są państwem, w węgiel ubo- 
giem, i produkt nasz znalazłby łatwy 
zbyt w innych okolicach monarchii. 

To wszystko zrozumieli niemcy 
i, zoryentowawszy się rychlej od nas, 
rzucili się tłumnie do zagarnięcia 
w swe ręce bogactw mineralnych 
Galicyi, mogących przynieść w przy- 
Szłości nieobrachowane zyski. Od- 
dawna obiegaly wieści o cichem opa- 
nowywaniu terenów krakowskiego 
zagłębia przez żywioły obce, przez 
żydów, a głównie, w ostatnich ‘zaś 
czasach wyłącznie, przez niemców 
pruskich. Sądzono, że dzieje się 
to sporadycznie, bez planu. Dopie- 
ro w ostatnim czasie, gdy z sen- 
sacyjnemi swemi rewelacyami wystą- 
pił „Tygodnik chrzanowski“, zrozu- 
miano, że tobył podbój planowy, któ- 
ryosiągnął już zastraszające rezultaty. 

Rozmiary najazdu okazały się 
olbrzymie. | okazało się zarazem, 
że kapitał pruski rzucił się w oko- 
licy Krakowa nie tylko na tereny 
węglowe, ale także na ziemię i lasy. 

Przerażająca statystyka mówi: 

Powiat chrzanowski (wchodzą- 
cy tu głównie w grę) obejmuje 
72.114 hektarów przestrzeni. Z te- 
go 9283 hektarów, czyli przeszło 
ósma część, znajduje się w rękach 
niemieckich. Lasów posiada ten po- 
wiat 25,574 hektarów, z czego część 
trzecia (7946) przeszła w posiada- 


Kopalnia węgla w Jaworznie. 


nie niemców. Oczywiście, wielkie 
te nabytki nie są w całości dziełem 
ostatnich lat. Na ogół podbój zie- 
mi przedstawia tu niebezpieczeń- 
stwo mniej groźne wobec przywią- 
zania włościan do roli i wobec 
ogromnych polskich  latilundyów, 
zagospodarowanych wzorowo. Nie- 
mniej wolne posuwanie; się własno- 
ści niemieckiej trwa i w ostatniem 
dziesięcioleciu wzrost jej wyniósł 
1184 hektarów, głównie lasu. 


Lecz cyfry powyższe nie obej- 
mują jeszcze w całej pełni dokona- 
nego podboju: nie tyczą się one 
pokładów węglonośnych, tego głów- 
nego bogactwa okolicy. Pokładów 
tych nie nabywa się na własność 
wraz z ziemią; nabywa się tylko 
prawo ich eksploatacyi, tak zwane 
prawo wyłączności górniczej, kióre- 
go jednostka terytoryalna wynosi 
obszar stu moigów. Tu właśnie 
stan rzeczy przedstawia się najla- 
talniej. 

Przedsiębiorcy pruscy pokryli 
wprost powiat nabytemi przez sie- 
bie wyłącznościami górniczemi. Cy- 
fry, określające ten najazd,.nie zo- 
stały ustalone. Wśród ludzi, któ- 
rzy zajęli się na miejscu zbadaniem 
Sprawy, krążą jednak takie, które 
przejmują grozą Z ogólnej liczby 


24.000 wyłączności w zagłębiu kra- 
kowskiem sam tylko potężny syn- 
dykat węglowy westfalski w praw- 
dopodobnej spółce z innemi prze- 
mysłowemi syndykatami niemiec- 
kiemi stał się właścicielem blizko 
połowy, t. j- wszedł w prawne po- 
siadanie wnętrza ziemi z pokładami 
węgla na obszarze przeszło jedne- 
go miliona morgów! Nie licząc się 
z wydatkami, agent tego syndykatu 
skupywał owe wyłączności przez 
parę ostatnich lat od rozmaitych 
drobnych właścicieli płacąc po 4,000 
koron za sztukę. Po zdobycz ru- 
szyły się i inne kompanie cudzo- 
ziemskie, także dwie firmy obce 
z Królestwa: niemiecko-francuskie 
tow. hr. Renard i irancusko-belgij- 
skie Tow. Czeladź. Głównie dzia- 
lają niemcy. Syndykat | kopalń ze 
Śląska pruskiego zagarnął 3000 
uprawnień. Przedewszystkiem jest 
tu w grze węgiel, ale obok niego 
wykupuje kapitał cudzoziemski pra- 
wo poszukiwania i eksploatacyi gal- 
manu, ołowianki, żelaza. 

W ten sposób przeważną część 
zagłębia zagarnęło około dwustu 
przedsiębiorców obcych. Kilkuna- 
stu z nich zaledwie rozpoczęło 
wstępne roboty, a dotychczasowe 
ich wyniki potwierdziły w zupełno- 
ści nadzieje, gdyż wszędzie natra- 
fiono na bogate pokłady węgla ka- 
miennego. 


I oto najbardziej przejmujący 
fragment polskiej tragedyi! 

Niesłychana nieopatrzność pol- 
ska, brak wiary w siły własne, krót- 
kowidztwo, a zwłaszcza bierność 
i lękliwość polskiego kapitału, od- 
dały na łup wroga nieprzebrane bo- 
gactwo krakowskiego zagłębia. Ol- 
brzymie tereny wraz ze skarbami 
mineralnemi stały się monopolem 
prusaków, którym dobrowolnie, nie 
tylko z niepowetowaną stratą ma- 
teryalną i narodową, ale ku nie- 
zmytej naszej hańbie, oddajemy się 


Zakłady górnicze i przemysłowe w Trzebini. 


Krajowa komisya przemysłowa ze Lwowa na wycieczce w Zagłębiu krakowskiem. 


1. Marszałek kraju, Stan. hr. Badeni; 


w niewolę ekonomiczną! Jak wiel- 
kie pokłady ropy naitowej na pod- 
górzu karpackiem, które w marze- 
niach Szczepanowskiego miały się 
stać terenem probierczym polskiej 
przedsiębiorczości i podstawą do- 
brobytu tysięcy rodzin, tak teraz 
drugi ogromny obszar górniczy 
w Galicyi stanie się polem tryum 
iów obcego kapitału. 

Los zagłębia kiakowskiego za- 
leży teraz przedewszystkiem od 
niemców. Co stanie się z nabyte- 
mi przez nich obszarami? 

Przedewszystkiem nasuwa się 
przypuszczenie, że nowonabywcy 
z rozmysłu zechcą utrzymać jew sta- 
nie nieczynnym, aby powstrzymać 
możliwy rozwój polskiego górni- 
ctwa i przemysłu, a przez to utrzy- 
mać nadal całe nasze życie ekono- 
miczne w zależności od rynków 
niemieckich. Przypuszczenie to po- 
twierdzać zdaje się fakt, iż z reguły 
niemal nie prowadzą oni żadnych 
poszukiwań, zadawalniając się tyl- 
ko martwym stanem posiadania. 
Ten stan może potrwać długo, 
a wynikające z niego dalsze uza- 
leżnienie Galicyi od obcego prze- 
mysłu pokryje dziesięćkrotnie od- 
setki od kapitału, wyłożonego na całą 
obecną imprezę. 

Gdy się zaś eksploatacya wcześ- 
niej, czy później rozpocznie, nie do 
nas należeć będzie żniwo. Ze skar- 
bów krakowskiego zagłębia skorzy- 
sta przedewszystkiem wróg. Po- 
wsłaną wielkie przedsiębiorstwa nie- 
mieckie, a w ślad za niemi przyjdą 


technicy i urzędnicy niemieccy, 
szkoły, stowarzyszenia. Pod bokiem 
Krakowa urośnie wyodrębniona od 
reszty kraju kolonia górniczo-prze- 
mysłowa, która poda rękę innej sil- 
nej placówce niemieckiej na na- 
szych kresach: -Bielskowi i Białej 
i wraz z nią stworzy początek limi 
operacyjnej do naporu na całą za- 
chodnią Galicyę. Energia i przed- 
siębiorczość niemie- 
cka znajdą nowe 
pole rozszerze- 
nia niemieckiej 
ojczyzny, z 
początkn nie- 
oficyalnie tyl- 
ko, a potem — 
któż może 
przyszłość 
przewidzieć? 
Tam, gdzie sto- 
pa niemiecka stanę - 
ła mocno i pewnie, 
wyłonić się mogą przy 
sprzyjających okolicznościach także 
dalsze aspiracye. Nie zapominajmy, 
że już w r. 1866 wrocławska izba han- 
dlowa przekonywała Bismarka, że 
dla ekonomicznych interesów nie- 
mieckich byłoby rzeczą zbawienną, 
gdyby dało się granicę Sląska pru- 
skiego zakreślić do Wisły i w obrąb 
jej wciągnąć także Kraków. 
Niebezpieczeństwo to dziś da- 
lekie. Ale tymczasem ku starej sto- 
licy królów polskich ciągnie na podbój 
niemniejgroźny, na podbój kapitałem 
i pracą, potężny wróg,który, jak mało 
kto w świecie, umie wpijać się w obce 


2. minister dla Galicyi, dr. Dulęba; 


Kopalnia węgla w Brzeszczach 


3. Antoni hr. Wodzicki 


terytorya, opanowywać rynki, tworzyć 
kolonie. Jeśli rozbijetu namioty, po- 
wstanie sytuacya zaiste tragiczna: 
wzrost dobrobytu okupimy ogromne 
mi stratami narodowemi i, wedle wy- 
rażenia jednego z pionierów polskie- 
go przemysłu, „dyabeł nędzy ekono- 
micznej zostanie wypędzony belze- 
bubem narodowego osłabienia oj- 
czyzny*. A osłabienie to może być 
w następstwach swych 

wprost straszli- 

wem, jeśli zwa- 

|| żymy,żew grę 
| wchodz! Kra- 
ków. Głów- 

ne ognisko 

duchowego 

życia polskie- 
go musiałoby 
się staćk z Ína- 
tury rzeczy także 
stolicą zniemczo- 
nego okręgu górnicze- 
go. Miasto zostałoby 
zalane żywiołem obcym, nie mającym 
nic wspólnego z jego tradycyą i ide- 
ałami, co gorsza, żywiołem wrogim 
i zdobywczym. Wtedy olbrzymie, 
nieobliczalne w skutkach niebez- 
pieczeństwo zagroziłoby całej na- 
szej kulturze narodowej, a straty 
stąd wynikłe nie dałyby się nawet 
porównać ze stratami, jakie ponosi- 
my przez zagnieżdżenie się w kra- 
ju naszym takich centrów niem- 
czyzny, jak pozbawione dziejowe- 
go i duchowego znaczenia Łódź, 
Zyrardów, lub Pabianice. Sprawa 
jest tak ważną, iż nie podobna przy- 


łożyć do niej miary dość wyso- 
kiej—jej obrot niekorzystny może 
się zamienić dla nasw historyczną 
klęskę. 

Tem energiczniejszą musi być 
teraz obrona tego, co da się jesz- 
cze ocalić. Nie całe zagłębie kra- 
kowskie jest stracone i ku tej resz- 
cie musi być wytężona czujność 
całego kraju. 

Po opamiętaniu się, ta czuj- 
ność, chociaż późno, obudziła się. 
Cały szereg czynników publicznych 
w Galicyi: Wydział krajowy, krajo- 
wa Rada górnicza i inne wdrożyły 
akcyę w celu uratowania niestraco- 
nych jeszcze placówek. Wyrazem 
tej akcyi była świeżo odbyta wy: 
cieczka krajowej Komisyi przemy- 
słowej dla naocznego poznania sto- 
sunków zagłębia, z udziałem mar- 
szałka kraju, hr. St. Badeniego 
i ministra dla Galicyi, d-ra Dulęby. 
Zwiedziła ona cztery główne centra 
kopalniane: Jaworzno, Sierszę, Bory 
i Brzeszcze, i mogła na miejscu za- 
znajomić się ze skromnemi, lecz 
pomyślnie prosperującemi zacząt- 
kami polskiego górnictwa węglo- 
wego. Kontynuacyą jej była od- 
byta następnie w Krakowie paro- 
dniowa ankieta węglowa, zwołana 
przez Wydział krajowy, która o zna- 
czny krok naprzód posunęła spra- 
wę, a w obszernych debatach po- 
ruszyła zarówno ekonomiczny, jak 
narodowy jej moment. 


Niebezpieczeństwo nie jest nie 
do odwrócenia. Od strat uchronić 
się nie zdołamy, ale klęski można 
jeszcze uniknąć. Jesteśmy, bądź co 
bądź, u siebie w domu, Wytę- 
żywszy wszystkie siły, urucho- 
miwszy cały zasób energii, jakim 
rozporządzamy, możemy się jeszcze 
mimo wszystko zmierzyć pomyślnie 
z nadciągającym wrogiem, któremu 
sami, niestety, otworzyliśmy wrota 
do serca ojczyzny. 


LA. 


A. Ch. 


Kraków. 


Kopalnia węgla w Sierszy. 


Organizacya 
dziennikarzy 
polskich. 


IVobec świeżego zatwierdzenia usta- 
wy Tow, dziennikarzy i literatów w War- 
szawie uwaga kół dziennikarskich pol- 
skich zwraca się na pierviwszą tego v odzaju 


tucyę, któ iraod at 16 istnieje we m 
| dowiodła już świetnie swej - 
ności. Korespondent nasz se La 
nadsyta nam „zajmujący obraz jej roz- 
woju w formie rozmoicy, przeprowadzo- 
nej z sekretarzem jej, rełaktorem St, 
Osłaszewskim-bBarańskim. 


— Myśl zawiązania Towarzystwa 
dziennikarskiego we Lwowie— opowiada 
d-r Ostaszewski-Barański — kiełkowała 
oddawna, bo od r. 1867. Mam w zbio- 
rach moich projekt, jak wówczas mó- 
wiono, ustawę „Koła dziennikarzy pol- 
skich we Lwowie“, skreślony przez 
ś. p. Henryka Schmitta z datą 11 li- 
siopada 1867 r. Czy projekt ten był 
przedmiotem dyskusyi, nie wiem; w ów- 
czesnych pismach nie znalazłem o nim 
wzmianki. Później zajmowano się tą 
sprawą w Kole literacko-artystycznem, 
gdzie około r. 1690 zaczęto zastanawiać 
się nad założeniem Towarzystwa dzien- 
nikarzy. W naradach uczestniczyli prze- 
ważnie wydawcy i starsi wiekiem dzien- 
nikarze, których większa część trakto- 
wała sprawę pesymistycznie. S. p. 
Henryk Rewakowicz i również zmaiły, 
późniejszy długoletni przewodniczący 
naszego Towarzystwa, Liberat Zającz- 
kowski, zlewali nas zimną wodą, 
a w stanowczej chwili wystąpili, jako 
zdecydowani przeciwnicy. Rewakowicz 
twierdził, że dążymy do zsyndykali: 
zowania prasy, a Zajączkowski wołał, 
że powstanie takiego towarzystwa uwa- 
żałby za „największe nieszczęście dla 
dzieonikarstwa polskiego“. Starzy, osi- 
wiali dziennikarze, wyrośli w aimcsfe- 
rze walk partyjnych, nie przebierają- 
cych zwykle w środkach, nie mogli 
uwierzyć w możliwość skupienia wszyst- 
kich dziennikarzy polskich w jednem 
ognisku, a z drugiej strony obawiali się, 
że skupienie takie ludzi odmiennych 
zapatrywań oddziała szkodliwie na roz- 
wój prasy, zacierając w niej ideowe 
różnice. W tem gronie „starych“ my 
młodzi znaleźliśmy się w takiej mniej- 


szości, że musieliśmy dać za wygranę, 
tem bardziej, że nastąpił równocześnie 
okres bardzo przykrych walk na tle 
osobistem, w czem nie mało było na- 
szej własnej winy. 

Ale gdy starsi i młodsi opuścili 
ręce, zabrali się do dzieła najmłodsi 
pod wodzą Bronisława Laskownickiego 
i Edmunda Kolbuszowskiego. Skupili 
oni dokoła siebie grono kolegów i obra- 
li najpraktyczniejszą drogę: wystąpili 
odrazu z gotowym statutem! 

Z końcem stycznia 1898 r. sprosili 
inicyatorowie  obszerniejsze zebranie 
kolegów, które zagaił ówczesny nestor 
dziennikarstwa polskiego, ś. p. Platon 
Kostecki. Nie brakło i teraz jeszcze 
pesymizmu i głosów opozycyi, osta- 
tecznie jednak znaczną większością 
przyjęto przedstawione przeze mnie 
rezolucye, które opiewaly: 

l. Zgromadzenie przyjmuje do 
wiadomości projekt statutu i uznaje To- 
warzystwo za zawiązane. 

Il. Zgromadzenie uważa, że jest 
moralnym obowiązkiem wszystkich dzien- 
nikarzy polskich przystąpić do Towa- 
rzystwa. 

lll. Zgromadzenie wyraża przeko- 
nanie, że wydawnictwa ośmiu krajo- 
wych pism codziennych przystąpią do 
Towarzystwa w charakterze członków 
wspierających. 

Gdy  namiestnictwo zatwierdziło 
nasz statut, „Towarzystwo dziennikarzy 
polskich* zaczęło istnieć de jure. Zwal- 
czana tak długo myśl okazala się ży- 
wotną. Zgłoszenia napływały nie tylko 
ze Lwowa, ale z Krakowa i Poznania, 
a także z prowincyi Nikt z nas teraz 
nie wątpił, że Towarzystwo, któremu 
na początek zakreśliliśmy humanitarne 
tylko zadanie „wzajemnej pomocy“, 
spełni je pomyślnie 1 potrafi swój byt 
utrwalić. 


— Pierwszym prezesem Towarzy- 
stwa wybrany został Teolili Meruno- 
wicz, wiceprezesem Adam Asnyk. W dwa 
lata potem przewodnictwo objął Libe- 
rat Zajączkowski, który z gruntu zmie- 
nił swoje zdanie o instytucyi i stał 
się jej najgorliwszym członkiem. Po 
jego śmierci, 1901 r., wybrano prezesem 
Adama Krechowieckiego, który, trzy- 
krotnie z rzędu powoływany na tę 
godność, piastuje ją do tej pory. 
W długim szeregu najzasłużeńszych 
około rozwoju Towarzystwa widnie- 
ją nazwiska: skarbników: Wacława 
Masłowskiego, Karola Kucharskiego 
i A. Milskiego, sekretarza Br. Laskow- 
nickiego, wiceprezesów: Skrzyńskiego 
i Chylińskiego, członka wydziału Ada- 
ma Bieńkowskiego. Już w dwa lata 
po zawiązaniu się Towarzystwa 10z- 
szerzono zakres jego działania, poru- 
czając mu. obok celów materyalnych, 
także wyższe zadanie, t. j. obronę mo- 
ralnych interesów dziennikarstwa pol- 
skiego i reprezentacyę jego naze- 
wnątrz. Towarzystwo umiało wyrobić 
sobie poważne stanowisko w  społe- 
czeństwie i zdobyć sympatyę szerokich 
kół, a ten czynnik nie został bez 
wpływu na materyalny jego rozwój, 
który, przy wytężonej i pełnej poświę- 
cenia pracy członków wydziału, ju- 


wkrótce znaczyć się począł pięknemi 


rezultatami.  Dziesięciolecie Towarzy- 
stwa zastało jego fundusz żelazny 
w kwocie 155,400 koron, w dniu 


1 stycznia 1909 r. doszedł on 278,600 
koron. Szczególne szczęście ma To 
warzystwo do skarbników; wszyscy 
trzej dotychczasowi zasłużyli mu się 
rzetelnie. Wydatki administracyjne są 
u nas zdumiewająco małe. Towarzy- 
stwo nie maani swego lokalu, ani na 
wet kursora; posiedzenia i zebrania od- 
bywają się w Kole literzckiem, a funk- 
cye kursora, posłańca, kasyera, maszyny 
do pisania spełniają osobiście człon- 
kowie zarządu. Tem więcej uderza 
fakt, tak rzadko spotykany w towa- 
rzystwach, opierających się na wkład- 
kach, że za!egłości u nas prawie nie 
istnieją! 

Szczegółowy rozwój 
strony instytucyi kreśli d-r Ostasze- 
wski-Barański w następujący sposób: 

— Obraz tego rozwoju przedsta- 
wi się najjaśniejj gdy zestawię głów- 
no źrodła do- 
chodów naszych 
i główne kie- 
runki wydat- 
ków. Pomijając 
dwa pierwsze 
lata, jako okres 
próby, który w 
żelaznym kapi- 
tale zostawił 
mało co więcej 
nad 6,000 ko- 
ron, zacznę od 
roku przełomo- 
wego, którym 
był rok trzeci, 
1895. Cztery Dr. Każ. Ostaszewski-Ba- 


yłó rański, sekr. Tow. dzienni- 
mamy główne karzy polskichwe Lwowie. 
źródła wpły- 


wów: wpłaty członków wspierających, 
przedsiębiorstwa (bale, reduty, rauty, 
teatr), wkładki i należytości wpisowe 
członków rzeczywistych, wreszcie od- 
setki od kapitału żelaznego. Otóż wos- 
tatnich latach czternastu źródła te przed- 
stawiają następującą wydatność: 
wpłaty czł. wspierających 105,818 kor. 


przedsiębiorstwa 91,517 , 
członkowie rzeczywiści 49,826 ,„ 
odsetki . r są TYLU 

i ogółem 324,872 kor. 


Co do wydatków, wynikających 
z obowiązków statutowych, to wcho- 
dzą one w rachubę dopiero odr. 1900, 
gdy Towarzystwo zaopiekowało się 
pierwszą wdową. Od r. 1893 do 1900 
zbieraliśmy i składali grosz do grosza, 
w tym roku zaczęliśmy wydawać. A 
wydatki rosły szybko i w przyszłości 
szybciej jeszcze wzrastać będą. Dotych- 
czas, w ciągu lat ośmiu, wypłaciło To- 
warzystko swym członkom i ich rodzi- 
nom nie mniej, jak 59,965 koron. 
W cyfrze tej mieszczą się: zapomogi 
bezzwrotne, pensye wdowie i sieroce 
i emerytury. Pensye wdowie wynoszą 
po 960 koron, emerytury do 1,500 ko- 
ron, zapomogi udzielane bywają po 
200 kor. na jednostkę. Członkowie 
zwyczajni opłacają obecnie wkładkę 8 
kor. miesięcznie, a nowowstępujący 
składają jednorazowe wpisowe, stosow- 
nie do wieku. Nowowstępujący, któ- 


finansowej , 


ry nie przekroczył 30 lat życia, płaci 
tytułem wpisowego 100 koron, do 35 
lat 250, od 35 do 40 roku 500, do 45 
lat 1,000, a od 45 do 50 lat 2,000. 
Jakkolwiek rozwój naszego Towarzy- 
stwa można nazwać, zwłaszcza w o0- 
statnich latach, świetnym, to jednak 
wielkiej pracy, 
instytucyi oprzeć na 
podstawie matematycznej 


trzeba jeszcze wiele i 
aby przyszłość 
granitowej 
pewności. 


— Zapytuje 
pan, jaką rolę 
| odgrywa nasze 
Towarzystwo 
pod względem 
etycznym i re- 
prezentacyj- 
nym? 

Muszę prze- 
dewszystkiem 
wskazać na to, 
żeTowarzystwo 
nasze jest in- 
stytucyą huma- 
nitarną i, jako 
takie,trzymasię 
zdala od życia 
politycznego, a zwłaszcza partyjnego. 
Niemniej istnieje cały komplek spraw 
niemateryalnych, w których mogliśmy i 
staraliśmy się wpływ wywrzeć. Więc 
najpierw od początku starało się Towa- 
rzystwo usilnie o zbliżenie dziennikarzy 
towarzyskie i wytworzenie poczucia so- 
lidarności zawodowej. Praca skierowa- 
ną była ku uwydatnianiu wszystkiego, 
co łączy i skupia, a usuwaniu wszyst- 
kiego, co dzieli. Starano 
się wytworzyć i utrzymać 
jaknajlepsze pożycie kole- 
żeńskie, wpłynąć na osła- 
bienie ostrości polemicznej 
iw tym kierunku napra- 
wdę wiele dobrego zdzia- 
łano. W Towarzystwie gru- 
pują się dziś ludzie wszel- 
kich odcieni narodowych, 
żyją i pracują zgodnie i nie 
przenoszą walk o zasady 
na teren os bisty. Ucze- 
stniczyło też Towarzystwo 
w każdej ważniejszej akcyi 
narodowej i społecznej, 
zabierało głos ile razy 
szło o zaznaczenie soli- 
darnej opinii całej prasy 
polskiej. Poza tem biorą 
nasi delegaci udział w zjaz- 
dach zawodowych. Towa- 
rzystwo należy obecnie do 
organizacyi Międzynaro- 
dowego związku prasy, do 
centralnego związku sto- 
warzyszeń dziennikarskich 
słowiańskich, do wiedeń- 
skiego „Journalisten-Bun- 
du*, do „Ogólnosłowiań- 
skiego związku dzienni- 
karzy*,wreszcie do Związ- 
ku dziennikarzy polskich. 
We wszystkich tych insty- 
tucyach mamy swych de- 
legatów, uczestniczymy w 
zjazdach i obradach i, w 
miarę możności, stykając 
się z kolegami obcymi, sta- 


| 


Adam Krechowiecki, prezes 
Tow dziennikarzy polskich 
we Lwowie. 


ramy się informować ich o naszych sto- 
sunkach. Że ta strona działalności na- 
szego Tow. nie jest bez znaczenia, przy- 
zna każdy, kto bezstronnie oceni zmianę, 
jaka w zapatrywaniach prasy zachodnio 
i południowo-słowiańskiej zaszła w vs- 
tatnich 10-ciu latach, t.j. od czasu pierw- 
szego zjazdu. W zeszłorocznym zje- 
ździe międzynarodowym w Berlinie nie 
wzięło Towarzystwo nasze udziału z po- 
wodów, łatwych do zrozumienia, które 
zresztą wyłuszczyliśmy w liście otwar- 
tym do przewodniczącego zjazdu. Re- 
zultatem naszej nieobecności było, że 
cały świat słowiański cofnął się rów- 
nież od udziału w zjeździe. że to sa- 
mo uczyniły niektóre stowarzyszenia 
duńskie i alzackie, a co najważniejsze, 
że dzięki temu nastąpiło utworzenie 
„Związku dziennikarzy polskich*. 
Naturalnie, utrzymujemy żywe iser- 
deczne stosunki z pokrewnemi stowa- 
rzyszeniami polskiemi, a bardzo przy- 
jazne ze słowiańskiemi. Ucieszyliśmy 
się niezmiernie wiadomością o tworze- 
niu się towarzystw dziennikarskich 
w Warszawie i Kijowie. Spodziewamy 
się, że one, podobnie jaki warszawska 
Kasa i poznańskie Towarzystwo, wejdą 
w skład organizacyi międzynarodowej 
i ogólno-słowiańskiej. Byłoby to rze- 
czą bardzo pożądaną, gdyż wówczas 
uzyskalibyśmy dla polaka miejsce 
w stałem biurze międzynarodowem i 
w prezydyum Związku międzynarodo- 
wego, a z tych miejsc możnaby nie- 
jedno dobre zapoczątkować. 
Lwów. 


" Jarosz. 


Oryginalny pomysł malarski. 


A. Guillaume. Głęboka miłość. 


Józef Buchbinder 


Józef Buchbinder. 


zmarł 14 V. 1909 r. 


Jeden z najwybitniejszych mala- 
rzy religijnych polskich, po Czechowi- 
czu, Antonim Brodowskim i Hadziewi- 
czu dzierżący niezaprzeczenie berło 
poważnej sztuki religijnej. Z samego 
rodzaju tego malarstwa wynika jego 
spokojne i umiarkowane trwanie przy 


bogatych tradycyach renesansowych, 
przy akademickiej powadze stylu. Od 
banalności i od urzędowości w tym 


kierunku chroniło Buchbindera praw- 
dziwe namaszczenie sztuki i zamiło- 
wanie obranego rodzaju, jak również 

i głównie— gruntowna wiedza fachowa 
(na starą miarę) i sumienność rzetelna 
artysty. Buchbinder szedł drogą wzo- 
rów renesansowych, uznając je za ka- 
nony wzniosłego malarstwa religijnego. 
Nastrój i podniosłość kompozycyi łą- 
czył z doskonałym rysunkiem, z so- 
czystą barwą, z bardzo starannem 
i gruntownem opracowaniem szczegó- 
łów, tak, że obrazy jego, zdobiące 
niezliczone świątynie, wyrażając pod- 
niosłe uczucia religijne, stały się istot- 


Św. Katarzyna. 


nie jakby śpiewnemi tonami uczuć 
powszechnych, przepełniających śŚwią- 
tynie. Nie uderzając jaskrawością, nie- 
wolą ducha powagą i szlachetnością, 
skupioną podniosłością religijną. 

Nie sposób wyliczyć wszystkich 
prac zmarłego, gdyż poczet ich bar- 
dzo długi. Niema prawie w kraju znacz- 
niejszej Świątyni, któraby nie miała 
chociaż jednego obrazu Buchbindera. 
Sama Warszawa posiada ich kilkana- 


Józef Buchbinder. Św. Izydor. 


ście, w kościołach: W. W. Świętych, 
Sw. Karola Boromeusza i na Solcu. 

Józef Buchbinder urodził się w Mor- 
dach, w Siedleckiem, 1838 r. Umiesz- 
czony w młodocianym wieku w klasz- 
torze, tam odebrał pierwsze nauki. 
W 1857 r. wstępuje do b. Szkoły sztuk 
pięknych i tam rokuje od razu wybitniej- 
sze nadzieje. Profesor Hadziewicz zaj- 
muje się gorliwie obiecującym swym 
uczniem i zaszczepia w nim zamiłowa- 
nie do poważnej sztuki. W 1862 r. wy- 
jeżdża do Akademii drezdeńskiej, a po- 
tem do Monachium. Tu pracuje pod 
kierunkiem słynnego malarza religijne- 
nego, Schraudolfa. Kopiami w Pinako- 
tece umacnia swoję wiedzę i rozpo- 
czyna pierwsze swe prace twórcze 
odrazu na modłę poważną. 

W 1865 r. przyjeżdża do Rzymu 
i tam pracuje przez cztery lata, dopeł- 
niając swe studya w Akademii św. Łu- 
kasza. Piewsze prace, nadesłane z Rzy- 
mu do Towarzystwa Zachęty, zwraca- 
ją uwagę świetnym rysunkiem, żywym 
kolorytem i czystością stylu. 

W 1870 r. powrócił do Warszawy 
i osiadł w niej na stałe. Podczas woj- 
ny francusko-pruskiej był rysownikiem 


w MKłosach w dziale portretowym, 
wkrótce atoli stale poświęcił się wy- 
iącznie natchnieniom religijnym i im po- 
został wierny aż do ostatnich dni 
życia. i 

Ze śmiercią Buchbindera znika ma- 
larz religijny, kustosz podniosłych tra- 
dycyi renesansowych, jedno z ogniw, 
kto wie, czy nie ostatnie, tradycyjnego 
łańcucha starej poważnej sztuki. 


Pictor. 
APA 
OWEJ 


sk 
Giuseppo Giusti. 


W setną rocznicę urodzin poety. 


Leopardi jest w poezyi przedsta- 
wicielem doprowadzonej do nihilizmu 
negacyi, Manzoni zaś głosi wiarę, któ- 
rei nic złamać nie może. Pomiędzy 
temi dwiema ostatecznościami staje 
trzeci wielki poeta współczesnych 
Włoch, satyryk, Giuseppe Giusti. 

Urodzony w d. 12 maja 1809 ro- 
ku w wiosce Monsummano, w dolinie 
Val di Nievole, w Toskanii, w zamoż- 
nym rodzicielskim domu 
spokojnie dzieciństwo 
przepędził. Początkowe 
wykształcenie odebrał w 
szkołach Pistoii i Lukki, 
na pizańskim uniwersyte- 
cie ukończył fakultet pra- 
wny, poczem, chcąc się 
adwokaturze poświęcić, 
osiedlił się na stałe we 
Florencyi. W stolicy Tos- 
kanii koncentrował się ów- 
czesny ruch literacki ca- 
łych Włoch; Giusti wpadł 
odrazu w jego wiri, prze- 
konawszy się niebawem 
o istotnem swem powo- 
łaniu, myśl o karyerze 
prawnej raz na zawsze zarzucił i po- 
święcił się całą duszą studyom piśmien- 
niczym. 

W owym właśnie czasie zakończył 
Życie cesarz austryacki, Franciszek l-y, 
który dobrze dał się we znaki ziemi 
włoskiej i z powodu jego śmierci po- 
czął krążyć w odpisach uszczypliwy 
satyryczny wiersz Dies irae; z po- 
czątku autor wiersza nie był znany, 
wkrótce jednak publiczna tajemnica 
poczęła głosić, że jest nim Gusti, i po- 
eta odrazu na całym półwyspie ape- 
nińskim wielką zdobył popularność. 
Drugi wiersz, który wyszedł z kolei 
z pod jego pióra, zatytułowany Ło sli- 
va/e, utwierdził jeszcze jego sławę, 
i Giusti, przekonawszy się, że znalazł 
właściwą dla siebie drogę, oddał się 
gorączkowej pracy, ażeby zadaniu swe- 
mu godnie odpowiedzieć. Mianowicie, 
był on tego zdania, że do serca ludu 
przemówić może tylko pieśń, jego ję- 
zykiem napisana, i w tym celu począł 
studyować mowę ludu; zwiedzał oko- 
lice Florencyi, przysłuchiwał się ro- 
zmowom, prowadzonym na targach 
iw zaułkach miejskich, notował skrzęt- 
nie każdy zwrot charakterystyczny — 
i tym sposobem po długiej, mozolnej 


Rok IV. ; Ne 22 z dnia 29 maja 1909 r. 


Giuseppo Giusti 


pracy doszedł do dokładnej znajomo- 
ści toskańskiego narzecza. A jedno- 
cześnie studyował Dantego. Owocem 


tych połączonych studyów są jego po- 
ezye, które w lekkiej, niewymuszonej 
formie ludowej pieśni włoskiej dają 
nam dokładny obraz toskańskiego ży- 
cia z pierwszej połowy XIX wieku. 
Przed naszemi oczyma przesuwa się 
cała galerya ujemnych typów ówczes- 
nego włoskiego społeczeństwa: karye- 
rowicze, pnący się od dzieciństwa do 
góry i nie gardzący żadnemi środka- 
mi, gdy chodzi o dojście do celu; ze- 
psuci arystokraci, którzy chcieliby utrzy- 
mać s/ałus quo ante i, knując intrygi, 
starają się przeszkodzić odrodzeniu 
Włoch; pieczeniarze, sprzedający się 
tym, co im najwygodniejsze zapewnia- 
ją życie; finansiści, którzyby chcieli 
nagiąć bieg polityki do kursu papie- 
rów wartościowych; młodzież, pozująca 
na rozczochranych romantykow, a w i- 
stocie do niczego nie zdolna; urzędni- 
cy, dla których zwierzchnik jest naj- 
wyższą we wszystkich sprawach po- 
wagą; osobniki, zmieniające w miarę 
potrzeby przekonania i umiejące przy- 
stosować się do każdego stanu rzeczy; 
demagodzy, którzy w niczem miary nie 
znają; pozorni liberałowie; wreszcie 
neo-gwelfy, których pro- 
gramowi zawsze był prze- 
ciwny. 

Stanąwszy, jako poeta 
na szczycie sławy, Giusti 
rzucił się w odmęt życia 
politycznego; wybrany do 
zgromadzenia prawodaw- 
czego, zajął umiarkowane 
stanowisko, spodziewając 
się, że wielki książę tos- 
kański, Leopold II sam 
niezbędne reformy poza- 
prowadza; zawiódłszy się 
jednak pod tym względem, 
ogłoszony przytem przez 
ulicznych krzykaczy, z któ- 
rymi razem nie chciał gar- 
dłować, za zdrajcę świętej sprawy na- 
rodowej, poeta rozgoryczony usunął się 
do życia prywatnego. Dołączył się je- 
szcze nadomiar złego i zawód miło- 
snej natury, słabe jego zdrowie coraz 
bardziej szwankować poczęło—iw dniu 
31 marca 1850 roku galopujące sucho- 
ty położyły kres życiu  Giusti'ego; 
zmarł we Florencyi, w domu swego 
przyjaciela, Gino Capponiego. 

Z utworów tego poety posiadamy 
dotychczas w naszem piśmiennictwie 
jeden tylko przekład „Toast Girelli“ 
(chorągiewki), dokonany wytwornem 
piórem Antoniego Langego. (Obraz li- 
teratury powszechnej, Tom II, str. 56). 
Sumienną i wyczerpującą charaktery- 
stykę Giusti'ego mamy do zawdzięcze- 
nia pracy Tomasza Zawadyńskiego: 
Dwaj poeci włoscy w XIX wieku. 

5 Wł. N. 
GIUSEPPO GIUSTI. 


Młodzieniaszek. 


Biedny! w .ośmnastym roku, 

Na zwątpień zszedł bezdroże; 

W zawodów gorzkich mroku, 
Wciąż wzdycha w złym: humorze, 


Kąpiąc się w smutku fali 
A przytem ciągle... pali. 


Wszystko chciwemi usty 
Łasował po kropelce... 
Dziś—zblazowany—z pustej 
Główki jest dumny wielce... 
Jedna go k'sobie skłania 
Chętka do próżnowania. 


Jako Absalon wtóry, 

Włos ma na wiatr rozwiany 
| ściga Ewy córy, 

Marząc o zapoznanej... 
Upaja go wyśniona — 
Zazwyczaj cudza żona. 


Czczy mgli go w piersi młodej 
Jad z czary tych piękności, 
Co lekko i bez szkody 

Kto bądź w ich sercu gości 
Spokojnie wszystkich znoszą 
| godzą wstyd z rozkoszą. 


Ma w sobie z Fauna trocha — 
Chce mieć też coś z Pelrarki... 
Nad głodem ducha szlocha 

| łyka z rymów czarki... 

I tak się wiersze plotą, 
Grzech rymujące z cnotą! 


Nerwowy i powiewny, 

Stroi się w smutku wianek... 
Jako druh--niezbyt pewny, 
Tem mniej—jako kochanek .. 
Łza mu oko przesłania 

Z tęsknoty lub z ziewania. 


Choć słabo wierzy -Boga 
Wzywa w bezbożnym żarcie 

l od niewiary proga 

Cofa się wciąż uparcie... 

Skra wiary gdzieś się błąka 
W piersiach tego stworzonka. 
Głosi postęp, wet za wet, , Ka 
Śpiewając: „Wstańcie... :dnieje!“ 
(l dla Arkadyi nawet 

Dawno zwietrzałe dzieje!) 

| spieszy na obiady, 

Szukać w lodach zagłady. : 
By kto nie jął boleśnie 

Jego słabości w sidła, 

Biada, jak to „zbyt wcześnie 
Duchowi łamią skrzydła. 
Stara to ich piosenka, 

Co wciąż nam uszy nęka. 

| równa się krzewinie, 

Którą w pył ziemski losy 
Rzuciły, kędy ginie 

Bez słońca i bez rosy— 
Miast przyznać się najświęciej 
Do swojej impotencyi. 


Głupcze! Chce ci się lotów 
W przyszłość 
Mówisz, żeś umrzeć gotów, 
A z czego... 2 ząbkowania? 
Złamie cię nielitośnie 

W żywota twego wiośnie. 
Duma, której na środki 

Nie stać, co w moc ją sklei, 
Podrzutki i zarodki 
Pohańbionych idei, 

Zawrót, gonitwa, szczwanie 
Co mózg zmącić są w stanie: 
Wszystko to cię zagrzebie 

W gmatwaninie niezdrowej... 
Na zawsze porwie ciebie 

W wir życia gorączkowy 
Zostaniesz chłopcze miły, 
Kaleką do mogiły. 


Przełożył Władysław 


a strach ci wzbraa... 


nwrocki 


„Bolesław Chrobry”. 


Autorka „Bolesława“ jest nowem 
zjawiskiem w literaturze .i wnosi do 
niej własne, odrębne walory, które 
przysądzają jej prawo do głębszej 
uwagi krytyki i czytającego ogółu. 
Pierwsze utwory jej: powieść „W pro- 
mieniach* i tom poezyi „Dzisiejszym 
dniom“ były odgłosem rewolucyjnego 
zamętu lat ostatnich. W wraźliwym 
umyśle autorki załamały się wypadki 
tych lat w sposób wysoce oryginalny, 
stwarzając zwłaszcza w powieści rzecz, 
która w natężeniu sił rewolucyjnych 
szukała przedewszystkiem intensywne- 
go przejawu wiecznotrwałych czynni- 
ków duszy ludzkiej. Powieść „W pro- 
mieniach* była połączeniem osobiście 
odczutej poezyi i objektywnego stu- 
dyum człowieka i, jako taka, przedsta- 
wiała dość niezwykłe zjawisko w li- 
teraturze. 

Po dwóch latach wystąpiła p. Ku- 
likowska z utworem, który pozornie 
nie ma nic wspólnego z poprzednim. 
Od wstrząśnień, przeżytych współcześ- 
nie, przerzuca się autorka do epoki 
prawie zamierzchłej, wskrzesza ludzi 
i rzeczy, które utraciły moc budzenia 
namiętności. Dramat historyczny! Dra- 
mat, rozgrywający się „u kolebki na- 
rodu!“ O wrażeniach raczej, zdawało- 
by się, może tu być tylko mowa, nie 
o uczuciach żywych, tętniących gorą- 
cą krwią. 

Jest przecież coś, co niepostrze- 
żenie łączy ten nowy utwór z poprzed- 
niemi i świadczy, że myśl autorki, mi- 
mo pozornego „przerzucenia się* do 
biegunowo odmiennego motywu, pły- 
nie po tej samej wciąż linii. Jest to 
rozmiłowanie się w potędze, w wiel- 


kim i szumnym locie skrzydeł, uko- 
chanie siły, która włada, niszczy i 
tworzy. 


W „Bolesławie* wyraża się to zre- 
sztą antytezą. Dramat ujmuje w trzech 
częściach schyłek panowania wielkiego 
króla: od koronacyi do zgonu. W korona- 
cyi mamy przed sobą szczyt, raczej sym- 
bol Bolesławowej potęgi, której roz- 


*) M. Kulikowska: „Król Bolesław Chro- 
bry“, poemat dramatyczny Lwów, 1909. Na- 
kład Tow. Wyd. „Dusze kobiece... serca ko- 
biece...'* Poezye. Warszawa. Nakł. „„Steru'* 


kład już się w tejchwili poczyna, i on 
to tworzy właściwy motyw utworu. 
Tragedye niemocy przedstawia pani 
Kulikowska w przedzgonnych chwi- 
lach Chrobrego, tragedyę, która drogą 
kontrastu pozwala jej tem silniej wy- 
śpiewać swe płomienne uwielbienie 
potęgi. Zaprzeczeniem tej ostatniej, 
zaprzeczeniem całej wspaniałej minio- 
nej Bolesławowej wielkości jest tutaj 
wszystko: i dziedzic ojcowskiego tronu, 
Mieszko II, którego rycerska brawura 
nie dosięga lotu konającego orła-króla, 
i groźne, lecz małoduszne intrygi Ry- 
chezy i Bezbraima, i przedewszystkiem 
sam król, bezsilnie szamoczący się 
z nieuniknionem, ubezwładniającem go 
widmem zgonu. Walka ta beznadziej- 
na Bolesława z jedyną siłą, której uledz 
musi, przeżywanie we wspomnieniu 
całej ubiegłej świetności i żrąca tę- 
sknota na utraconą mocą, buntownicza 
tęsknota umierającego lwa, stanowi myśl 
zasadniczą, oś krystalizacyjną utworu. 
Łudzi się jeszcze Bolesław, gdy 

woła: 

Ramiona moje ze stali, 

z żelaza moje ramiona, 

nade mną złota korona 

rozbłyska wielkiem świtaniem! 

Jam król! 

Z królewskiem tem graniem 

przebiegłem lasy i niwy, 

i brałem je — ziemi chciwy, 

i brałem je — sławy pełny, 

i brałem je — własną mocą! 


Łudzi się, gdyż poczucie siły jest 
już właściwie tylko jej wpomnieniem, 
jej świadomością przeżytą. W scenie 
ze zjawą św. Wojciecha (część lI), 
jednej z najbardziej skończonych pod 
względem formy i nastroju, przeżywa 
Bolesław wspomnienie to najintensyw- 
niej i tu w strofach, któremi król prze- 
mawia, daje poetka najwyższy zarazem 
wzlot swego hymnu na cześć siły. Tu 
także wybucha żywiołowo świat Bole- 
sława przeciw nadciągającej niemocy. 

Ramionami żywemi chwycę 

i czyn każdy nasycę, 

i zduszę krzyk śmierci gadziny... 
Ja żyw! Ja żyw!... 

Lecz kiedy strofami, jak uderze 
nia miecza o pancerz, jędrnemi, zawoła 
wkrótce młody wojownik z drużyny 
Bolesława: 

Królu! ty wstań! 
zwieńcz chrobrą skroń! 
szczerbiec niech chwyci 
mocarna dłoń! — — 


nie powstanie król więcej i rozpadnie 
się jego wielka, mocnem ramieniem 
i możnym duchem wzniesiona budowa. 

Obok nawskróś oryginalnego po- 
jęcia tragiczności Bolesława wybija się 
druga cecha utworu, która jest zara- 
zem cechą talentu p. Kulikowskiej: 
muzyczność dramatu, muzyczność nie 
przypadkowa, płynąca z „melodyjności* 
wiersza, lecz najwidoczniej celowa, 
użyta, jako środek do wywołania 
i utrwalenia wrażenia. Rytm muzycz- 
ny jest wybitną właściwością „Bole 
sława* i nadaje mu pewien szczegól- 
ny, podniosły charakter. Rytm ten 
zmienia się często, tworząc ogromną 
rozmaitość nastrojów: dzwoni on spi- 
żowemi razami, niby razami Szczerbca, 


gdy Bolesław i jego drużyna wspomi- 
nają rycerskie swe dzieła, syczy ury- 
wanym oddechem gniewu i zemsty 
(Rycheza i Bezbraim), rozlewa się ła- 
godną, miękką, kołyszącą falą w ustę- 
pach, w których autorka wprowadza 
tłum kmiecy, płynie uroczystą powagą 
chórów, tętni średniowieczną balladą. 

O sceniczności utworu (autorka 
nazwała go „poematem  dramatycz- 
nym“) nie łatwo coś stanowczego po- 
wiedzieć. Rzecz wymagałaby w każ- 
dym razie opracowania, niezmiernie 
umiejętnego i subtelnego. 

„Dusze kobiece... serca kobiece“... 
to zbiór liryk, które zgodnie z swoim 
nagłówkiem obejmują krąg wzruszeń, 
właściwych przedewszystkiem—lub tyl- 
ko kobiecie. Poetka uderza w różne 
struny psychiki niewieściej, najczęś- 
ciej w te typowe, które po wielekroć 
już dźwięczały w  poezyi, ale tak- 
że i w takie, które wydają dźwięk 
świeży i oryginalny. Przewinie się cza- 
sem nuta społeczna. Czasein sarkazm 
zazgrzyta, lub zerwie się pieśń buntu. 
Lecz ponad tem rychło zapanuje zre- 
zygnowany ból i rozsnuje się w stro- 
fach cichych, marzycielskich, drżących 
tęsknotą. Wrocisz. 


Wojciech Weiss. Ornament z „Bolesława 
Chrobrego“. 


Lirnik wioskowy. 


„Z chłopskiej piersi“. Wybór poezyi Kaz. 

Laskowskiego (Ela). *) 
Epigon w czynie, epigon w słowie, 

Orzekli twórcy półtonów... 
Epigon? Zgoda!—Po was, panowie, 

Nie będzie już epigonów! 
Wszystkie sześć tomów wierszy 
Laskowskiego, cały zbiór jego poezyi 
właściwie nosić winien tytuł „Z chłop- 
skiej piersi*, choć autor nazwał tak 
tylko swe melodye sielskie, gdyż każ- 
da zwrotka. wyśpiewana dźwięcznym 
głosem Ela, wyszła z głębi serca, wy- 
dobyta z męskiej, silnej, chłopskiej 
piersi. Te liryki, erotyki i liczne frag- 
menty, nawet satyry i fraszki, staran- 
nie rozgatunkowane przez poetę, wy- 
płynęły właściwie ze wspólnego źró- 
dła, z jednego strumienia, opasujące- 
go błękitną wstęgą wieś polską, ko- 
ściołek z dzwonnicą, biały dworek 
z przystawkami i słomą kryte chałupy. 
Dosłownie na każdej  stronicy 
sześciotomowego wyboru poezyi Ela, 
z każdego wiersza, niemal ze zgłoski 
każdej bije sielska nuta, unosi się 
woń balsamiczna pól, siół i lasów, 
*) K. Laskowski (El). Wybór prac 
poetyckich z przedmową Kazimierza Przer- 
ke mów Tomów sześć. Warszawa, 


drgają błękitne nad moczarami opary, 
bucha zadzierzystość chłopska i buta 
szlachcica, i płacze polska tęsknota. 

Niezależnie od treści, od porusza- 
nych tematów, od osnowy, a nawet 
od tytułów poszczególnych poezyi wieś 
jest jedynem środowiskiem Ela, wła- 
ściwym jego żywiołem, trzonem każ- 
dego jego utworu. Nuta sielska, jak 
woda podskórna, płynie niewidzialnym, 
choć orzeźwiającym strumieniem po- 
przez każdą  konstrukcyę poetycką 
Laskowskiego, nadając jej wybitną 
swojskość i polskość. Oczarowany uro- 
kiem wsi polskiej, wyrywający się do 
niej i tęskniący za nią, poeta ustawicz- 
nie wpatruje się w białe dworki i strze- 
chy wieśniacze, w krzyże przydrożne 
i cmentarne mogiły, oczu od tych pię- 
kności oderwać nie może i świata po- 
za niemi nie widzi. 

Zacieśnia to horyzonty poety, 
zwęża zakres pomysłów jego, ale je 
pogłębia, potęguje toni barwę obrazów. 

Takie stanowisko swoje, stanowi- 
s:o śpiewaka wsi polskiej, trafnie okre- 
śla sam poeta w pięknym wierszu 
wstępnym do poezyi sielskich: 

Będzie mi może kiedyś policzone, 

Żem nigdy w obcą nie spoglądał stronę, 
Że, jak tych mędrcow betlejemska gwiazda, 
Mnie wiodła moja do cichego gniazda, 
Do tej wsi naszej na kłosiste pola, 

Że mi tu była i dusza i wola! 

Żem ku tej ziemi miał oczy wpatrzone, 
Będzie. mi może kiedyś policzone. 


Jak każdy szczery talent, poeta 
czuje swą wartość, próżen jest jednak 
wszelkiej pychy i megalomanii. Kry- 
tykom swoim, którzy mu najniesłusz- 
niej zarzucają szarzyznę barw i tonów, 
ciętą daje odprawę: 

Zgoda! Nie znałem świetlanych promieni, 
Przyszedłem późno, bez wiosny, bez lata; 
Ale nie jestem, jak liść na jesieni, 

Co cudze barwy przybrawszy, oblata. 

Tę moję szarość na dnie duszy noszę 

I innej barwy nie chcę i nie proszę! 

Przyszedłem późno, na ostatnie błyski, 

Na szary koniec wielkiego rapsodu, 

Szarą godzinę miałem u kołyski 

I szarą drogę z wschodu do zachodu, 

Alem tę szarość ukochał nad zorzę, 

Nad wasze słońca! i z nią głowę złożę! 

Poeta zgadza się nawet na miano 
„epigona". Tak, on miał nad swą ko- 
łyską pług, portret Napoleona, potem 
w życiu zacięcie szlachcica polskiego, 
rozmach sarmaty, a w śpiewkach swo- 
ich coś z epigona! 

Tylko—że Laskowski jest epigo- 
nem niezwykle utalentowanym, epigo- 
nem na niepowszednią nutę, epigonem 
poezyi wieszczej i natchnionej. 

W samej rzeczy, zdumiewający 
jest dar naśladowniczy Ela. Po wiel- 
kich swych poprzednikach odziedziczył 
lutnię wielostrunną, z której biegłą 
dłonią łudzące wydobywa echa królew- 
skiej pieśni romantycznej. Tak wsłuchał 
się w jej tony, wpatrzył się w jej bar- 
wy, przejął się jej duchem, że prze- 
dziwnie umie odtworzyć styl księży- 
cowy Juliusza, lapidarny patos Zy- 
gmunta, słowiczą śpiewność Bohdana 
Zaleskiego, kapryśną tęczowość Heine- 
go, a nawet mglistość i napuszoność 
autora „Wesela*. 


Ale Laskowski potrafi coś więcej 


jeszcze. Potrafi uderzyć w śpiżowy 
dzwon mocarza pieśni naszej, potrafi 
prząść dalej słoneczny wątek epopei 
narodowej, umie pisać po mickiewi- 
czowsku. Wielu przed nim z łatwo- 
ścią przejęło manierę wybitnych roman- 
tyków swojskich iobcych, wielu pisało 
udatnie a la Heine, a la Musset i a la 
Słowacki, wielu zgrabnie udawało pozę 
Byrona i Wiktora Hugo, nikt jednak 
w tyw stopniu, 
REWĘTE"WWERSFA co Laskowski, 
ea => | nie umiał zdo- 
| być się na jas- 
| ność, prostotę i 
siłę twórcy „Pa- 
na Tadeusza“, 
obywającego 
się bez wszel- 
kiej pozy, bez 
wszelkiej ma- 
niery i wszel- 
kiej sztuczno: 
ści. Dość prze- 
czytać takie ra- 
psody, zawarte 
w zbiorze poe- 
zyi Ela, jak „Po 
Berezynie*, „Pod Lipskiem“, lub „Wio- 
sna w r. 1813-ym“, aby poznać nieza- 
pomniane, homerowe tony, bijące z 
puszcz i pól litewskich i z białego dworu 
w Soplicowie. 

Ale nadewszystko Laskowski po- 
trafi być sobą. Jego pieśni sielskie, je- 
go erotyki, satyry i fraszki, a zwłasz- 
cza jego liryki zawierają niejednę cen- 
ną perłę, niejedno objawienie talentu 
szczerego i samorodnego. Takie obrazki, 
jak „Nad Duninem*, „Boruch Szpada*, 
Somo-Sierra*, takie elegie, jak „Moja 
biedna“ lub „List w zaświaty <—wypły- 
nęły z serca i prosto do serca trafiają. 
Raz odczytane, pozostają na długo, 
często na zawsze w pamięci. 

Nazwano Laskowskiego piosenka- 
rzem, polskim Bćrangerem, Wasilew- 
skim warszawskim. Takim się zrazu 
wydawał, gdy po czasopismach ulu- 


Kazimierz Laskowski 


bione „Bańki mydlane“ drukował. Dziś, 
gdy po wielu latach działalności pisar- 
skiej zaprasza nas, niby na okrężne 
i składa przed nami bogate pracy swo- 
jej żniwo, staje przed nami już nie 
piosenkarz, lecz pieśniarz polski, przej- 
mujący lirnik wioskowy, poeta z Bo- 
żej łaski, umiejący grać na strunach 
duszy, przemawiać do uczucia, zapalać 
wyobraźnię. A bezpośredniość i szcze- 
rość jego natchnienia, zamaszystość 
stylu, melodyjność wiersza, głęboka 
uczuciowość i polskość zapewniły La- 
skowskiemu szeroką popularność i 
uznanie. 

Jego pieśni z „chłopskiej wydo- 
byte piersi“, takie proste, a tak ulu- 
bione, stały się własnością duchową 
polskiego ogółu. 

Stanislaw Kozłowski. 


Polskie schronisko w Jerozolimie. 

Staraniem ks. Pinciorka Lipowieckiego 
w Jerozolimie—u grobu Jezusa Chrystusa— 
powstało schronisko dla pielgrzymów po- 
laków. Dom schroniska znajduje się na 
gruntach eksterytoryalnych w pobliżu jed- 
nej ze stacyi Męki Pańskiej. Dom schro- 
niska, podobnie jak wszystkie inne poszcze- 
gólnych narodowości „hospicye*, znajduje 
się pod protektoratem patryarchy Jerozoli- 
my. Podczas ostatnich uroczystości wiel- 
kotygodniowych do obrzędu umywania nóg 
przez patryarchę w Wielki czwartek przy 
grobie Pańskim ze schroniska polskiego 
wezwano dwóch polaków, a mianowicie: 
p. Jana Lubościckiego i p. Kulkę obu 
z Warszawy. 

Obok pielgrzymki polskiej jednocześnie 
w Jerozolimie bawiła pielgrzymka francu- 
ska pod przewodnictwem ks. biskupa An- 
toniego Albano i pielgrzymka z Ameryki 
Południowej z biskupem Ludwikiem Palu- 
sim z Montgomery na czele. 


Polskie schronisko dla pielgrzymów w Jerozolimie. 
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EIET 


Chorągiew polska z czasów Stanisława Augusta, w środkuřherb 


królewski „Ciołek“. 


Tarcza włoskiej roboty z XVI wieku Jana z Bolonii, pokryta pła- 
skorzeżbą, wyobrażającą walkę gladyatorów. 


Cenne zbiory. 


Oboźnieńska linia hrabiów Kras'ńskich 
rozpoczęła szczęśliwie rządy, odziedziczo- 
ne po ś.p. Adamie. Dzięki inicyatywie 
hr. Edwarda Krasińskiego, przeszła zbro- 
jownia ordynacka na własność biblioteki 


Edward hr. Krasiński. 


Franciszek Pułaski. 


przy ordynacyi hrabiów Krasińskich i po- 
mieszczoną została chwilowo w oddzielnem 
skrzydle gmachu Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych, —zanim stanie nowy, wspa- 
niały gmach, mający pomieścić książnicę 
i zbiory ordynackie. Miasto nasze zysku- 
je w ten sposób małe, świetne muzeum, 
przepełnione bogactwem zbroi i umundu- 
rowań, mieniące się zabytkami sztu- 
ki odrodzenia i przedmiotami wielkiej 
wartości. Biblioteka Krasińskich, po 
zagospodarowaniu się w własnym 
budynku, zbliży się do nieoszacowa- 
nego lwowskiego Ossolineum, rywa- 
lizując z niem szlachetnie na punkcie 
rzadkich narodowych pamiątek. Nie- 
które z nich, jak pałasz Kościuszki, 
pistolety Poniatowskiego, bębny So- 
bieskiego, spowite bluszczem wspa- 
niałych i nieśmiertelnych wspomnień 
i tradycyi, będą budziły podziw, nie 
tylko jako martwe przedmioty, ale i 
szerokie i rozrzewniające a tętniące 
wielkiemi drgnieniami refreny dziejo- 
we. Pełny, najpełniejszy pewnie w 
Polsce, przegląd mundurów szwole- 
żerskich, obfitość karabel, pałaszów, 
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Chorągiew polska z czasów Zygmunta III (Grodzieńska) 


Bęben czyii kocioł bębnisty króla Jana III Sobieskiego, pocho- 
dzący według podania z pod Wiednia. 


pancerzy i kolczug, z niesłychanie rzadką 
saraceńską z XIV w., wspaniałe sztandary, 
buzdygany, moriony, wynoszą kolekcyę 
na wyżyny pierwszorzędnego znaczenia. 
Pomysłowo i artystycznie  ugrupowano 
zbiory w czasowem komornem, z widocz- 
nem znawstwem techniki muzealnej. Wal- 
na część pracy spadła na barki p. Francisz- 
ka Pułaskiego, pomocnika bibliotekarza 
ordynacyi Krasińskich, autora znanych prac 
z zakresu historyi. Z pod jego staranne- 
go i nadzwyczaj sumiennego pióra wyszedł 
katalog, obejmujący naogół 779 nume- 
rów, a zawierający coś więcej, niż suchy 
schematyzm, bo naukowe i ściśle badaw- 
czo przeprowadzone objaśnienia *) Gł. 
TNP 


Spór o nazwę narodu. 


Oryginalny, jedyny tego rodzaju za- 
pewne, od kiedy ludzkość istnieje, spór to- 
czy się wsród rusinów galicyjskich: naród 
ten, który świeżo przez przedstawicieli 


W najbliższym numerze podamy artykuł 
szczegółowy o zbrojowni Krasińskich. 


swoich zgłosił w Wiedniu stanowcze żąda- 
nie, aby mu dano własny uniwersytet, spo- 
strzegł się, że właściwie dotychczas nie ma 
“eszcze ustalonej 
1azwy i postano- 
wił tę sprawę za- 
łatwić za pomo- 
cą... ankiety. Je- 
dni rusini nazy- 
wają siebie „ru- 
sinami*, a język 
swój „ruskim“, 
inni „ukraińca- 
mi*, a język „u- 
kraińskim*. Gdy 
się wyłoniła kwe- 
stya, ażeby osta- 
tecznie przyjąć 
dla jednolitości 
jednę ztych nazw, 
jako obowiązują- 
cą wszystkich, 
zwolennicy ka- 
żdej z nich utworzyli obóz i obiedwie strony 
zwarły się z sobą w namiętnej polemice. 
Młodzież akademicka i żywioły radykal- 
niejsze, pragnące snuć tradycye kozaczy- 
zny, pod wodzą znanego z nienawiści do 
polaków profesora historyi Hruszewskiego, 
stanęły po stronie „Ukrainy*, inna część 
inteligencyi, na czele której stanął poseł 
Eugeniusz Oleśnicki, opowiedziała się za 
nazwą „Ruś*. Wtedy właśnie oddano głos— 
ankiecie. Po żarliwych sporach ankieta 
nieznaczną większością rozstrzygnęła na 
korzyść „Rusi*, jako nazwy historycznie 
starszej i, co ważniejsze, uznawanej przez 
lud. Wbrew oczekiwaniom jednak wyrok 
ten nie zakończył sporu, i „ukraińcy* lwow- 


Poseł Eug. Oleśnicki. 


HipolitKorwin-Milewski. 


Poseł guberni wileńskiej do Rady 
Państua, p Hipolit Karwin-Milesvski sto- 
żył swój mandat, uzasadniając krok teu 
zw liście, wysłosowanym w sobote wieczo- 
rem dn, 22 maja do prezesa Rady Puń- 
stwa, Akimowa. Okoliczność to niewąt- 
phiwie aktualna dla przy ji 
nej charakterystyce najwybi 


skiego do pierwszej 
a krórego łączy z p. Milewskim stosunek 
nietylko oddawna zażyły,lecz i majątko- 
wo sąsiedzki (w pow. oszmiańskim). 


Dumy Państwowej, 


P. Hipolit Milewski liczy obecnie 
sześćdziesiąt lat życia, lecz tak długo 
przebywał za krajem, że tylko trzy- 
dzieści mniej więcej lat liczyć mu moż- 
na obywatelstwa krajowego. Aczkol- 
wiek posiada dwa dyplomy uniwersy- 
teckie: paryski i- dorpacki, lecz kształ- 
cił się i wychowywał głównie w Pa- 
ryżu, gdzie przez czas pewien praco- 
wał w tamtejszym Sądzie Kasacyjnym 
oraz w Senacie. Stąd tak często pod- 
kreślana „europejskość* lub „zagra- 
niczność”*, przebijająca się w całej 
umysłowości p. Milewskiego, oraz zna- 
jomość dokładna ustrojów społecznych 
i politycznych zachodnich, na które 
zwykł powoływać się, sympatyzując 
zwłaszcza z formami konstytucyjnej 
zachowawczości angielskiej. 

Ze znacznej fortuny rodzicielskiej 
przypadły p. Hipolitowi w udziale 
piękne dobra Łazduny (w Oszmiań- 
skiem), gdzie też zaczął i wzorowo, 
i postępowo gospodarzyć. Inne dobra, 
również w Oszmiańskiem, historyczne 
Gieranony, objął brat rodzony p. Hi- 
polita, Ignacy hr. Korwin-Milewski 
(tytułhrabiowski osobisty, nadany przez 
Piusa 1X-go), właściciel wysoce cen- 


scy pozostali nadal przy swej terminologii 
Tak więc trwać będzie jeszcze długo ten 
dziwołąg. nie mający przykładu w histo- 
ryi, iż istnieje naród, który używa podwój- 
nej nazwy, czyli sam nie wie, jak się na- 
zywa. Warto przy sposobności nadmienić, 
iż gdy przed kilkudziesięciu laty rząd au- 
stryacki wysunął rusinów przeciw polakom, 
jako odrębny naród, którym oni sami by- 
najmniej się jeszcze wówczas nia czuli, u- 
czeni niemieccy nie umieli również znaleźć 
dla niego nazwy. W aktach urzędowych 
język rusinów galicyjskich przybierał coraz 
to inną nomenklaturę; nazywał się na prze- 
mian: rutlenisch, 
russisch, russnia- 
kisch i russiniseh. 
Gdy wytworzony 
z tego powodu 
zamęt trzeba by- 
ło w jakikolwiek 
sposób zakoń- 
czyć, namiestnik 
ówczesny, arcyks. 
Ferdynand, wydał 
poprostu rozpo- 
rządzenie, aby 
rusinów nazywać 
stale: Ruthenen, 
co się też utrzy- 
mało.  Reskrypt 
namiestnikowski 
okazał się co do Prof. Michał Hruszewski. 
terminologii nie- 

mieckiej instancyą skuteczniejszą, niż dzi- 
siejsza ankieta, która rozstrzygała wewnę- 
trzny spór narodowy na temat: Ruś, czy 
Ukraina? 


Lwów 


J. Łęski. 


nana aa AO WANE NY a 


nej, dobrze znanej galeryi obrazów 
polskich. 
W czasach absolutnej martwoty 


spraw publicznych na Litwie, a zwłasz- 
cza zupełnego odsunięcia polaków od 
wszelkiego w nich udziału, dwie głów- 
ne cechy organizacyi p. Milewskiego: 
energia i pracowitość, pola przed sobą 
nie miały. Błyskały tylko na tle sza- 
rego prowincyonalnego Życia w quasi 
„Sprawach“ lokalnych, jak w hałaśli- 
wym zatargu z Bankiem Ziemskim 
wileńskim, lub podczas powtórnego (po 
zawieszeniu) tworzenia się Towarzy- 
stwa Rolniczego wileńskiego. Przy 
jednej i drugiej sposobności obie wła- 
ściwości bardziej temperamentu, niż 
charakteru p. Milewskiego:  ciętość 
i zawziętość--przysporzyły mu wielu 
nieprzychylnych. Wzięcie udziału w uro- 
czystości odsłonięcia pomnika cesarzo- 
wej Katarzyny w Wilnie nie przyczy- 
niło się też do zjednania mu szerszych 
sympatyi polskich. 

Poważano i ceniono wiedzę i ro- 
zum p. Milewskiego, podziwiano jego 


Hipolit Korwin-Milewski 
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niewyczerpaną pracowitość, wierzono 
święcie w żelazną wytrwałość, — lecz 
mówiono wiele o jego „skostniałym* 
konserwatyzmie, o jego „skrajnej ugo- 
dowości*, o przenoszeniu prywaty nad 
sprawę publiczną; bano się jego nie- 
miłosiernej złośliwości. Nie lubiono go. 

Latem roku 1905-go, dzięki przy- 
padkowemu składowi okoliczności mógł 
tylko p. Milewski otrzymać koncesyę 
na dziennik polski w Wilnie; rozu- 
miejąc, iż takiej chwili zmarnować nie 
wolno, założył jesienią tegoż roku 
„Kuryer Litewski*. Zorganizował 
pismo p. Ursyn-Zamarajew, a p. Mi- 
lewski zabrał się do publicystyki. 
Napisał szereg artykułów politycznych 
i ekonomicznych, które powszechną 
zwróciły uwagę na jędrne, dosadne 
i gruntowne traktowanie przedmiotu 
stylem wcale nie banalnym. 

Wówczas to—o burzliwem zaraniu 
konstytucyonalizmu — zetknął się p. 
Milewski na dobre po raz pierwszy ze 
sprawami naprawdę publicznemi, a co 
ważniejsza, z faktyczną opinią publicz- 
ną. Wpływ to wywarło niezmiernie 
korzystny na wybujały jego indywi- 
dualizm.  Zapanowawszy nad sobą, 
począł uczyć się panowania nad ludź- 
mi. Wytrawny rozum i bystry rozsą- 
dek wskazały mu rychło najpewniejszą 
ku temu drogę. Dziś p. Milewski 
rozporządza nabytą w ostatnich do- 
piero trzech latach, wcale pokaźną 
zręcznością dyplomatyczną 

W prasie właściwej, jako wydaw- 
ca oraz kierownik polityczny, popasał 
nie długo. P. Milewski doskonale od- 
czuwa „dziennikarstwo“, lecz uzdolnie- 
nie ma wyłącznie publicystyczne. Zre- 
sztą arena dziennika, choćby najwpły- 
wowszego, nie wystarczała mu. Sprzedał 
po trzech miesiącach „Kuryera Litew- 
skiego" i pomyślał o zarysowanej już 
na horyzoncie: Dumie Państwowej. P. 
Milewski jest urodzonym parlamenta- 
rzystą. 

Szczęśliwie jednak bardzo się sta- 
ło, że do pierwszej Dumy nie wszedł. 
Teren pierwszej Dumy był jak najmniej 
odpowiedni dla ludzi tego autoramen- 
tu i temperamentu, co ówczesny p Hi- 
polit Korwin-Milewski. Natomiast bar- 
dzo a bardzo szczęśliwie się stało, że 
go do Rady Państwa wybrano. Czło- 
wiek włsściwy znalazł się—na właści- 
wem miejscu. Nie miał zresztą w kan- 
dydaturze swej współzawodnika, a ra- 
czej miejscowa Demokracya Narodowa 
przeciwstawiła mu kandydata, zdolnego 
jedynie... przysporzyć głosów p. Mi- 
lewskiemu. Do Rady Państwa wszedł 
p. Milewski nie tylko lekko, lecz tryum- 
falnie. Wielkie jego przemówienie kan- 
dydackie, wygłoszone wobec 156 wy- 
borców w sali wileńskiego Klubu Szla- 
checkiego, wręcz zachwyciło. Było 
też istotnie pierwszem objawieniem się 
istotnej skali tego niepospolitego umy- 
słu, wspartego erudycyą, dobrze prze- 
trawioną i coraz to piękniej wyrabiają: 
cym się talentem krasomówczym. 

— Mąż stanu przemówił! — wołali 
zdeklarowani adherenci kandydata. 

— Hm... c'est que/guw un..—przy- 
znawali nawet najoporniejsi. 

Mieli istotnie racyę: pierwsi do 
znacznego stopnia, drudzy bezwzględną. 


Zasiadłszy w Radzie Państwa, po- 
seł wileński bynajmniej nie „zasiedział 
się“ na fotelu honorowym. Wziął się 
przedewszystkiem do pracy, rozumiejąc 
dobrze, że państwowa lzba Wyższa 
nie jest... towarzystwem rolniczem iże 
dostojni koledzy to nie ichmoście zac- 
ni sąsiedzi wiejscy. P. Milewski... u- 
czył się. Nie znajdę większej dlań 
pochwały. 

Dopiero wzmocniony gruntowną 
kompetencyą, poszedł zmierzyć się 
z trybuny z zastępem wyrutynowanym 
w długoletniem rządzeniu najpoważniej- 
szemi sprawami ogólno-państwowemi. 
P. Milewski mówi dobrze (władając 
wcale nie pierwszorzędnie językiem ro- 
syjskim) dzięki jedynie wrodzonemu 
talentowi oratorskiemu. Wagę atoli je- 
go odezwaniom się daje to, co mówi. 
Ukazanie się jego na trybunie zawsze 
wywołuje zainteresowanie się w Izbie; 
ministrowie słuchają go z uwagą i chęt- 
nie polemizują znim. C'est quelqun... 

Jakąż jednak prowadzi p. Milew- 
ski politykę? Partyjną czy osobistą? 

Napisał świeżo w liście do preze- 
sa Rady Państwa: „Przyjmując man- 
dat, oświadczyłem moim wyborcom, że 
nie będę uważał siebie za przedstawi- 
ciela wyłącznie polskich ziemian, lub 
nawet różnoplemiennej ludności jednej 
gubernii, lecz że uważać siebie będę 
za członka całej Izby Prawodawczej 
rosyjskiej, obowiązanego do brania gor- 
liwego udziału we wszystkich sprawach, 
obchodzących całe imperyum*. 

Stojący na gruncie państwowości 
rosyjskiej konserwatysta o wyraźnym 
typie angielskiego torysa, lecz zara- 
zem szczery konstytucyonalista z pod 
znaku rozważnej ewolucyi, a zarazem 
polak, bynajmniej nie „gorszy“ od pa- 
tetyzujących nacyonalistów,—oto w naj- 
ogólniejszym zarysie barwa polityczna 
p. Milewskiego. Są, którzy wietrzą 
w nim... kosmopolityzm. Nieporozu- 
mienie to lub złudzenie. Ambicya, rys 
wydatny w naturze p. Milewskiego, 
podżega go wciąż do grania roli w spra- 
wach „szerszych“, niż narodowe, a u- 
sprawiedliwiony krytycyzm w trakto- 
waniu narodowych spraw wywołuje 
wspomniane pozory.  Ambicya oraz 
nieskąpe rozumienie o sobie nie zado- 
wolniłyby się nigdy stanowiskiem... 
obrońcy własnego zagona; przyświeca 
im portfel ministeryalny ogólno-pań- 
stwowy, jako najnaturalniejsze w świe- 
cie usankcyonowanie wysokiego mnie- 
mania p. Milewskiego... o sobie. 

W partyjnej akcyi politycznej czem- 
że i kim zgodziłby się być p. Milew- 
ski? Tylko — wodzem. Wówczasby 
jednak nie mógł folgować istnej pa- 
syi stawiania zawsze volum separatum. 
Są, którzy twierdzą, że p. Milewski zchwi- 
lą, gdy większość przyłączy się do je- 
go: volum separatum, natychmiast szu- 
ka, jakby też znowu zostać przy... 
votum separatum. Spokoju nie zazna, 
dopóki znów nie stanie w opozycyi. 
Rozumie się, że jest to charakterysty- 
ka przesadna, karykaturalna, lecz fak- 
tem jest, że p. Milewski jest z natury 
i upodobania: przedewszystkiem opo- 
zycyonistą. Znakomicie potrafi zawsze 
krytykować i obalać; tworzyć, budować 
i organizować, zwłaszcza korporatyw- 


nie i solidarnie — znacznie mniej do 
gustu mu przypada. Nasuwa się nawet 
poważna wątpliwość -— czyby potrafił. 

A jednak wśród wszystkich pola- 
ków w obu lzbach jest p. Milewski 
jedynym, w pełnem znaczeniu słowa 
politykiem. Umie nim być; złym jest 
czy dobrym kwestya inna; lecz nie jest, 
tylko wykonawcą danej koncepcyi lub 
taktyki politycznej; sam on ustanawia— 
w danym, poszczególnym wypad- 
ku -— kurs polityki własnej i samo- 
dzielnie prowadzi ją. W danym wy- 
padku... gdyż konsekwentnie rozwija- 
nego programu politycznego p. Mi- 
lewski nie ujawnił. Prowadzi politykę 
indywidualną wolnej ręki, vom Fall zu 
Fall. Ztąd czasem wielką odda usłu- 
gę sprawie naszej lub jakiej ogólno- 
państwowej, czasem narazi i sprawę 
isiebie. Jak się zdarzy lub uda. 

Ale każde wystąpienie p. Milew- 
skiego jest mniej lub więcej... niepo- 
spolite. Wyróżni go zawsze na szą- 
rem tle i przez to trzyma go na świecz- 
niku. Se/f-made-man w najlepszem 
rozumieniu słowa; bez cienia karyero 
wiczowstwa, a zaledwie z najniezbęd- 
niejszą dozą kompromisowego oportu- 
nizmu. Nie tylko zawsze pozostaje 
sobą, lecz sobie nawet dogadza. Stać 
go na to. Zamożny pan. 

Oto pozwolił sobie—pod afektem 
krewkiego temperamentu i gwałtowne- 
go oburzenia z powodu zasadniczego 
przyłączenia się rządu do projektu 
p. Pichny i nacyonalistów—złożyć man- 
dat. I to, czegoby nie mógł powie- 
dzić z trybuny, wypisał w liście do 
prezesa Rady Państwa, niemniej pu- 
blicznym, niż przemówienie. Wszystko 
to, czyliż... zaszkodzi p. Milewskiemu? 
Bynajmniej.  Wybiorą go ponownie 
do Rady Państwa. Chyba że sam nie 
zechce, gdyż istotnie znużony i znie- 
chęcony jest wielce. 

P. Milewski ma wielkie wady „lecz 
posiada też i wysokie przymioty. Spo- 
łeczeństwo nasze, ubogie w tego po- 
kroju bogate i tęgie indywidualności, 
nie umie spożytkowywać i wychowy- 
wać wybitnych jednostek swoich. Umie 
tylko albo dusić je w dymie kadzideł, 
albo szarpać na strzępy. Umie albo 
zachwycać się, albo wymyślać. Społe- 
czeństwo nasze nie umie edukować 
do służby publicznej, ani też trzymać 
na tej służbie tych, którzy służbie tej 
wielki pożytek przynieść mogą. 

W atmosferze mądrego rygoru 
społecznego jednostka taka, jak p. Hi- 
polit Milewski, urosłaby już dawno na 
indywidualność, którejby nam najkul 
turalniejsze i najdzielniejszespołeczeń- 
stwa bez zastrzeżeń zazdrościć mogły. 


Czesław Jankowski. 
WZORY SZEŻE POS ZZÓZZZZAĄ © ODA NAA a 


Kanonizacya polskiego zakonnika. 


W dniu 20 maja r. b, w miesiąc 
po beatyfikacyi Joanny d'Arc, odbyła 
się w bazylice watykańskiej uroczysta 


kanonizacya błogosławionego ks. Klemensa 
Maryi Hofbauera, redemptorysty, polaka. Na 
uroczystość tę wyruszyła z Warszawy de- 
putacya; przybyły również pielgrzymki z 
Wiednia, między niemi członków brac- 
twa św. Michała. Ciało błogosławionego 
Hofbauera spoczywa w Wiedniu. Redemp- 
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Bł. Klemens Dworzak-Hofbauer (1751—1820). 


torysta polski przez długi czas był ka- 
znodzieją w Warszawie, gdzie zasłynął ży- 
ciem bogobojnem i wielką żarliwością mo- 
dlitwy, w myśl głoszonej przez siebie za- 
sady, iż poświęcać modlitwie należy każdą 
chwilę, wolną od zajęć naszego stanu. 


Następca p. Dmowskiego. 


Na miejsce p. 
| R.Dmowskiego, 
który złożył 
mandat, posłem 
od miasta War- 
szawy obrany 
| został p. Włady- 
sław Jabłono- 
wski, znany 
krytyk literacki 
i publicysta na- 
rodowo-demo- 
kratyczny. 


Tow. filozoficzne w Krakowie. 


Ruch naukowy w Krakowie wzbogacił 
się o nową organizacyę, która zajmuje nie- 
zajętą dotychczas 
placówkę. Za 
przykładem Lwo- 
wa utworzyło się 
w kołach uniwer- 
syteckich Towa- 
rzystwo filozofi- 
czne, które prze- 
wodnictwo swe 
złożyło w ręce 
zasłużonego prof. 
Maurycego Stra- 
szewskiego, za- $ 
stępcą jego wy- 
bierając prof. Ma- 
ryana Zdziechow- 
skiego. Towa- 
rzystwo urządzi 
w najbliższym 
czasie szereg od- 
czytów publicznych, z których pierwszy wy- 
głosił już prof. Straszewski na temat: „Fi- 
lozoficzna myśl polska w okresie porozbio- 
rowym*. 


Prof. M. Straszewski. 
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Laureaci konkursu na pomnik Szopena. 


Wacław Szymanowski. 


Kiedym w roku 1883 do Monachium 
się wybrał, już w on czas Szymanow- 
ski siłą był wybitną—już wtedy wszyscy 
w nim widzieliśmy najpoważniejszego 
ucznia Akademii, najzdolniejszego z mło- 
dej generacyi malarza i rzeźbiarza. 

To dobrowolne, koleżeńskie wy- 
różnienie zdobył młody chłopiec dwie- 
ma rzeźbami i paroma studyami, 
malowanemi w szkole; do rzeźb po- 
zowali mu: Axentowicz i drugi ko- 
lega, węgier Pataky (Czikos). Były 
to portrety tak silne w wyrazie, życiu 
i sentymencie całości, że wystawione 
w  Kunstvereinie zjednały autorowi 
wyjątkowe uznanie. W tych paru pra- 
cach tkwił już główny rys talentu 
Szymanowskiego: s/ył 1 sentyment 
osobisły. Czas biegł, rzeźbiarz stał się 
malarzem i znów po paru latach wy- 
tężonej pracy (u głośnego Loóftza) 
zachwycał kolegów znakomitemi stu- 
dyami, plastyką; prawda, życie, tryska- 
jące z tych grubo rzucanych szkiców, 
imponowały wszystkim; oryginalność 
tych pierwszych prób wskazywała wy- 
raźnie, że mamy przed sobą talent 
pierwszorzędny, zdolność, jaką rzadko 
się spotyka wogóle. 

Od studyów akademickich szyb- 
ko przeszedł do kompozycyi. Któż 
nie pamięta jego kapitalnych: górali, 
prządek, typów i portretów, w swoim 
czasie w Warszawie wystawianych? 
Owocem dłuższych studyów i parokrot- 
nego pobytu w Kołomyi na Pokuciu 
galicyjskiem była „Kłótnia hucułów*, 
najlepsze dzieło malarza, rzecz zupeł- 
nie dojrzała i świetna. Obraz ten przy- 
niósł autorowi uznanie w świecie, —Pa- 
ryż, Monachium, Ameryka nagrodziły 
go medalami, stawiając w szeregu 
powszechnie uznanych mistrzów. 

Dalszym etapem w rozwoju już 
tęgiego malarza był olbrzymi tryptyk 
„Modlitwa“. Szymanowski, umysł nie- 
zwykle refleksyjny, syntetyczny i roz- 
legły, pragnął w dziele tem zamknąć 
wszystkie swe ideały filozofa poety 
i malarza-psychologa dusz ludzkich. 

Olbrzymie to płótno, wybornie 
opanowane technicznie, nie ma sobie 
równego pod względem rozmachu, 
górnego założenia i przepięknej ten- 
dencyi w Polsce; wisi w Sukiennicach 
krakowskich. 

Około 1896 roku, przeniósłszy się 
do Paryża na stałe, pod wpływem 
wewnętrznych przeobrażeń duchowych 
Szymanowski porzuca malarstwo i znów 
poczyna rzeźbić; stworzywszy kilka 
mniejszych prac, około 1898 roku 
„Pomnikiem Grottgera* staje w rzędzie 
najwybitniejszych polskich rzeźbiarzy. 


W Szymanowskim uderza przede- 
wszystkiem usposobienie niezależne, 
własne czyny, własne myśli i ideały; 
odczuwamy w nim niezwykłego czło- 
wieka, który—czy mówi, rzeźbi, pisze, 
lub maluje, zawsze jest samym sobą— 
oświetla każdą sprawę po swojemu, 
zawsze ze strony nowej i oryginalnej; 


rzeczy pospolite w jego interpretacyi 
nabierają ważkości filozoficznych do- 
ciekań; stwarza nowe walory, otwiera 
niezwykłe horyzonty— upraszcza rzeczy 
zawiłe i niejasne, wszędzie stwarza 
styl nowy, często świetny, osobisty. 
Natura gorąca, namiętna, nie znająca 
żadnych kompromisów, nie biorąca żad- 
nych spraw połowicznie, sztukę miłu- 
jąca bezmiernie — a w sztuce znów 
prostotę ponad wszystko. 


Oto pierwiastki duchowe, składa- 
jące psychę tego artysty, —oto klucz 
jego powodzeń, jego sztuki i życia. 
Szymanowskiemu niezwykłe rozwinięcie 
umysłowe — kultura duszy— pozwala 
na „uogólnienia“, na sym/łezy. Wyo- 
braźnię poety łączy z przedziwnym 
talentem plastyka, a dwa te rzadkie 
uzdolnienia, razem skojarzone, muszą 
wydawać świetne rezultaty w sztuce. 
Czy to będzie „Improwizacya Mic- 
kiewicza*, czy gigantyczny i bezprzy- 
klładny pomysł „Pochodu królewskie- 
go na Wawelu“, czy też obecnie przez 
internacyonalne jury pierwszą nagrodą 
wyróżniony „Szopen*,—zawsze domi- 
nującym przymiotem, główną impresyą 
tych pięknych dzieł jest polot ducho- 
wy—poezva, w doskonały kształt bryły 
zaklęta! 

Dla tego też trudno by było 
o lepszego interpretatora takiej kon- 
cepcyi rzeźbiarskiej, jak „Szopen*,— 
gdyż Szymanowski, jak nikt inny, odczuł 
i zrozumiał duchową stronę tej „idei- 
rzeźby”. W sposób niezmiernie pro- 
sty, doskonałym syntetycznym kształ- 
tem wyczarował widno najbardziej udu- 
chowionego muzyka wszech czasów, 
nieśmiertelnego piewcy chwały i klęsk 
narodu,  najdobrotliwszego geniusza, 
jakim rasa nasza się chlubi. 

Władysław Wankie. 
RNG 


Władysław Marcinkowski. 


W odznaczonym drugą nagrodą pro- 
jekcie na pomnik Chopin'a znać—nie tyle 
może fantazyę lub natchnienie, ile wiedzę 
i kulturę artystyczną. Całość jest poważna, 
nacechowana szlachetnym spokojem, po- 
prawnością linii akademickich, choć może 
nieco chłodna. Sama zwłaszcza postać 
Chopina nosi na sobie cechę neo-klasy- 
cyzmu, na którym znać trochę wpływ nie- 
miecki. Natomiast żywo i dobrze pomy- 
ślane są trzy figury na cokóle, przede- 
wszystkiem pastuszek, na fujarce grający, 
blizki krewny owej pary wiejskiej, będącej 
także dłuta Wład. Marcinkowskiego, która 
w tak ładnym a na wskroś swojskim stylu 
zdobi pomnik Mickiewicza w Poznaniu. 

I to j st właśnie charakterystyka Mar- 
cinkowskiego. Tam, gdzie zapomina o kla- 
sycznym chłodzie, o akademii, gdzie po- 
trąca o strunę, sercu swemu najbliższą, tam 
dopiero staje się artystą samoistnego po- 
lotu i sentymentu własnego. A wiedza 
akademicka i kultura nic w tym razie nie 
przeszkadza natchnieniu; przeciwnie, wspie- 
ra je i umacnia. 

Te dwa pierwiastki walczą dotychczas 
w duszy artysty; pogodzenieich i sharmo- 
nizowanie wywieść go mogą dopiero na 
szerszą drogę, ku prawdziwym wyżynom 
sztuki. A ma czas ku temu, artysta bo- 
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wiem—jedyny może, jakiego w ostatnich 


czasach Poznańskie wydało--jest w sile 
wieku i twórczości 
na im zad 


Zygmunt Otto. 


Przed jedenastu laty dopiero imię te- 
go artysty stało się u nas głośnem z no- 
wodu otrzymania nagrody konkursowej za 
grupę, zdobiącą fronton Pałacu Sztuki 
w Warszawie i dwie (niezrealizowane) figury 
Matejki i Wita Stwosza. Zygm.Otto jest Iwo- 
wianinem. Talent jego wyróżnia się najpierw 
fantazyą, a potem wielką zdolnością do de- 
koracyjności w szerokim stylu. To też w oby- 
dwóch jego projektach obecnych na pom- 
nik Chopina (jeden otrzymał trzecią nagro- 
dę, drugi zaszczytne odznaczenie) akceso- 
rya fantastyczne przewyższają wartością 
główną postać. Zwłaszcza w pierwszym 


z projektów sam Chopin posiada pozę nie- 
cokół i figury na 


co sztuczną; natomiast 
postumencie są 
bardzo piękne. 
Drugi, odznaczo- 
ny projekt jest 
wspaniałą fanta- 
zyą. Jest to wizya 
zutworuChonpin'a 
tworząca impo- 
nującą grupę, ku 
górze strzelającą, 
z której wyłania 
się śmiało pomy- 
ślana figura hus- 
sarza na koniu, | 
wieńcząca całość. 
U dołu tej grupy 
siedzi Chopin, z 
ręką na lirze, mo- 
że trochę teatral- 
ny. Linia cokołu 
harmonijna i poważna. Zygmunt Otto po- 
siada swój własny odrębny styl, indywi- 
dualność bez żadnej maniery, umiejętność 
i wiedzę artystyczną bez sztywności aka- 
demickiej, fantazyę i polot bez przymiesz- 
ki „najnowszych“ naleciałości chorobli- 
wych i pomysłowość, miarkowaną poczu- 
ciem estetycznem, nadto pewien wdzięk, 
co razem wzięte wyróżnia go zaszczytnie 
i rokuje jakrajpiękniejszą przyszłość. oabr. 


Zygmunt Otto. 


Odznączony projekt Edw. Wittiga. 


Kim był Jakób Frank? 


Kotega nasz, b. Józef Jankowski, 
głęboki znawca nauk hermetycznych i ka- 
bały hebrajskiej, taką kreśli charaktery- 
słykę słynnego proroka i jego nauki. 


Zdobywszy na Wschodzie wiedzę 
Kabały (systemat mistyczny religijno- 
filozoficzny hebrajczyków) i naukę po- 
przednika swego, Sabbatai Zevy, wpro- 
wadziwszy do niej pewne zmiany, po- 
wrócił Frank do Polski i tu wkrótce 
znalazł gorliwych zwolenników swej na- 
uki — razem i zajadłych przeciwników 


ze strony rabinów-talmudystów. Gdy 
razem ze swymi wyznawcami przed- 
sięwziął pielgrzymkę do Salonik, ra- 


bini oskarżyli nieobecnego przed rzą- 
dem polskim, na skutek czego wszyscy 
pielgrzymi zostali aresztowani na grani- 
cy i uwięzieni. Frank udał się wtedy 
pod opiekę biskupa kamienieckiego; ów 
wyjednał 1irankistom prawo pobytu 
w Polsce i osłonę prawną dla sekty. 
Złączyli się wtedy pod mianem zo/ary- 
słów albo anlitalnudystów, ponieważ, 
jako podstawę swych wierzeń, przyjęli 
kabalistyczną księge Zohar (komentarz 
ezoteryczny Pisma Swiętego, stanowiący 
tradycyjną doktrynę żydowską) i od- 
rzucili Za/maud, jako martwą literę. No- 
wa sekta ogłosiła publicznie zasady 
swej wiary, streszczające się w nastę- 
pujących pozycyach: 

1) Wiara w tradycyę i Objawienie 
Boskie wraz z zasadą dociekania isto- 
ty nauki boskiej w celu odkrycia ta- 
jemnic, w niej zawartych. Miłość Bo- 
ża i bojaźń Boża nie mają wystarczyć: 
trzeba również, by człowiek poznał 
wielkość Boga w Jego dziełach. 


2) Wiara w sens ezoteryczny i 
symboliczny poza sensem literalnym 
pism Mojżesza i proroków, który łaską 
Nieba i trudem może być odsłoniony 
ku wysokiemu powołaniu adepta. 

3) Wiara, że Talmud podaje w więk- 
szości wypadków tłómaczenie sensu 
fałszywie i powierzchownie. 

4) Wiara w jedynego Boga, bez 
początku i końca, Stworzyciela świa- 
tów, tego, co wiemy, i tego, czego nie 
wiemy; wiara w Opatrzność czuwającą. 

5) Wiara, iż w Bogu są trzy oso- 
by, równe sobie, niepodzielne, stano- 
wiące jedność. 

6) Wiara, iż Bóg wciela się na 
ziemi, jako człowiek, wolny atoli od 
grzechu. 

7) Wiara, iż Jerozolima, jako i So- 
doma, nie ma być nigdy odbudowaną. 

8) Wiara, iż żydzi napróżno ocze- 
kują Mesyasza, któryby ich wybawił 
i dał im władzę i siłę. Bóg ukaże się 
pod powłoką ludzką i zbawi—lecz nie 
tylko żydów: zbawi wszystkich wie- 
rzących. 

Do tego wyznania, stanowiącego 
rdzeń księgi Zohar (wspólny ezotery- 
zmowi wszystkich religii), ogłoszonego 
publicznie, dołączały się praktyki i wie- 
rzenia tajemne. 

Przyjąwszy chrześcijanizm, zoha- 
ryści zachowali swą odrębną cechę — 
ezoterystów, czyli ludzi związanych 


zawsze z wewnętrzną- istotą, z żywą 
treścią, nie z martwą literą Pisma. 


Zadaniem Franka było przeprowa- 
dzić żydów poprzez chrześcijanizm ku 
szczególnej wierze, opartej na księdze 
Zohar, i odrodzić ich szczytnie ducho- 
wo. Chrześcijanizm miał być tu przej- 
ściową drogą i przygotowaniem, tem, 
czem judaizm był dla nauki chrześci- 
jańskiej. Taką była również idea Sab- 
batai-.Zevy w stosunku do „wszystkich 
religii istniejących, zarówno do muzuł- 
manizmu, jak i do chrześcijanizmu. 
Wierzył on, iż człowiek nie jest osta- 
tecznie opuszczony przez Boga i że 
we wszystkich kultach na ziemi jest 
coś z prawdy i słuszności i że tedy 
zadaniem izraelity, który przyjął, jako 
podstawę, księgę Zohar i Kabałę, jest 
ściągnąć pierwiastki świętości, zawarte 
w innych religiach, by wcielić je oczysz- 
czone do swojej. Jest to rodzaj ek- 
lektyzmu religijnego z pierwiastkami 
gnozy i wiecznie żywej istoty ducha, 
nie dającej się więzić rutynie litery 
i formy. Objaw—pokrewny z neopla- 
tonizmem i ze szkołami religijnemi 
w Aleksandryi, wprowadzającemi do 
chrześcijanizmu ezoteryzm religijny po- 
gański: cechy wiecznie i wszędzie 
wspólne, nurt ukryty tradycyi. 


Taką jest niepospolita doktryna 
Franka, niepospolitego mędrca kabali- 
sty, przywódcy i oświeciciela żydów, 
w oświetleniu urzędowej krytyki euro- 
pejskiej (Peter Beer: H'slolre des doc- 
trmeset opinions des sectes religieu- 
ses chez les „Ju'ves, t.II str. 309 i nast., 
La Cabbale où la philosophie religie- 
use des Hébreux, Ad. Francka, członka 
Instytutu, autora słynnego Słownika 
filozoficznego—w zakończeniu książki). 

W oświetleniu nauki tradycyjnej 
i kabalistycznej wysoka postać Franka 
urasta znacznie wyżej: był on nade- 


„Ewa Frank". 
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wszystko jednym z nielicznych na tej 
ziemi wtajemniczonych, stanowiących 
żywe ogniwo wiedzy tradycyjnej po- 
przez ciąg wieków, którzy trudem du- 
cha, usilną pracą, praktyką zbożną i 
rozmyślaniem doszli do rozwoju ukry- 
tych i tajemnych władz w duchu ludz- 
kim, zaświadczyli je i użyli ich ku 
szczytnym celom oświecenia i dźwig- 
nięcia rodzaju ludzkiego, ku moralnie- 
niu ich podniesieniu i wyzwoleniu. 


Józeł Jankowski. 


„Ewa Frank“. 


(Sztuka w 4-ch aktach St. Kozłowskiego, 
wystawiona w ubiegłym tygodniu w teatrze 
Letnim). 


teatru polskiego oceni 
należycie zasługi Stanisława Kozłow- 
skiego, jako pisarza scenicznego. Na- 
zwisko jego stało się głośnem niespo- 
dzianie i świetnie, gdy na konkursie 
im. Bogusławskiego „Albert wójt kra- 
kowski* odznaczony został, pierwszą 
nagrodą. Lecz wspaniały ten tryumf 
zmroziła wnet śmiertelnem swem tchnie- 
niem cenzura: sztuka uwieńczona 
dotąd nie mogła być wystawioną w War- 
szawie. Ta twarda pięść, wzniesiona 
nad twórczością dramatyczną polską, 
nie mogła pozostać bez wpływu nad 
dalszemi usiłowaniami poety. Gdy u- 
podobanie i rodzaj talentu ciągnęły go 
do wielkich wypadków dziejowych, do 
potężnych zatargów i wydarzeń, ko- 
nieczność zmuszała do ograniczania lo- 
tu skrzydeł w ramach, dozwolonych 
przez dyktatorów z ulicy Miodowej. 
Pisarz, którego marzeniom wtórowały 
wielkie dzwony poezyi, musiał zado- 
walać się charakterystyką obyczajów 
przeszłości, kronikarską anegdotą. A jed- 
nak i te komedyeidramaty, przemycane z 


Historya 


Scena z IV aktu. (Śmierć Franka). 


trudnością, znajdowały chętny oddźwięk 
u publicznośći warszawskiej, która przy- 
glądała się w skupieniu rodzajowym o- 
brazom, odtwarzającym minione a sercu 
drogie wypadki. 

W nieustannej rozterce, co wolno, 
a czego nie wolno, Kozłowski wyrobił 
w sobie niepospolity dar wybierania 
tematów do swoich dzieł teatralnych. 
Wszystkie jego sztuki nęcą tłem 
barwnem i wysoce zajmującem. O- 
statnia, świeżo wystawiona w teatrze 
letnim, wyprowadza na scenę jednę 
z najdziwniejszych postaci 18-g0 stu- 
lecia—zdumiewającego żyda polskiego, 
który zacząwszy od handlu bydłem, 
staje się ubóstwianym prorokiem tłu- 
mów, otacza się wspaniałym przepy- 
chem wschodnim, z książętami i sa- 
mym cesarzem paktuje. Powyżej p. Jó- 
zef Jankowski streszcza zasa ly głoszo 
nych przez Jakóba Franka nauk. Lecz 
choć te zasady zostały wyświetlone, 
choć sumienni historycy zebrali obfity 
materyał, dotyczący życia reforma- 
tora, jego postać nie jest jeszcze wy- 
zwoloną z mroków wątpliwości, źródło 
magicznych wpływów, jakie wywierał, 
nie jest dokładnie zbadane. 

Kozłowski nie kusił się o wyświe- 
tlenie tych tajemnic. Oparł się głów- 
nie na znanej monografii Aleks. Kra- 
ushara „Frank i frankiści polscy* i stwo 
rzył sztukę, malującą w szerokich, 
dekoracyjnie traktowanych rysach o- 
statnie dni żywota Franka, kiedy o- 
siedlił się w Offenbachu. Tło lśni ta- 
kiem bogactwem barw jaskrawych, że 
ginie w niem nić intrygi miłosnej. 
Stosunek Jerzego Lubomirskiego do 
Tekli Łabęckiej i zazdrosna interwen- 
cya Ewy Frank, lubo stanowią oś ak- 
cyi scenicznej, schodzą na plan dru- 
gorzędny. Taką zresztą wydaje się 
być intencya autora, któremu przede- 
wszystkiem szło o efektowny obraz 
obyczajów, jakie panowały na dworze 
proroka. 

Przy takiem ujęciu przedmiotu 
postać Franka musiała ucierpieć. Wi- 
dzimy osłabłego i schorowanego star- 
ca, który pieści jeszcze lubieżnym 
wzrokiem swe huryski, w którym jed- 
nak nie można dopatrzyć się śladów 
geniuszu. Frank w sztuce Koózłow- 
skiego jest raczej dobrodusznym do- 
robkiewiczem, blizkim kuzynem Geld- 
haba, chełpiącym się ze swych arysto- 
kratycznych stosunków, —jest sędziwym 
rozpustnikiem, zmuszającym fraucymer 
swej córki do orgii „w sali kryształo- 
wej*,—jest wobec pielgrzymów, wycze- 
kujących przed bramami jego pałacu, 
szarlatanem, troszczącym się nade- 
wszystko o prawidłową dostawę bary- 
łek złota. 

I Ewa Frank, uwielbiana przez 
frankistów „Panna“, nie lepszego do- 
znaje losu. W sztuce Kozłowskiego 
jest ona więcej bankierówną o gorącej 
ciekawości zmysłów, niż bohaterką 
idei teozoficznej, która po stu z górą 
latach nie zupełnie jeszcze wygasła. 

Jeśli przyjmiemy jednak, iż Ko- 
złowski nie miał zamiaru tworzenia 
wielkiego dramatu, którego treścią 
byłoby apostolstwo Franka i jego cór- 
ki, —musimy stwierdzić, iż napisał sztu- 
kę obyczajową, osnutą na tle mało 


Rok IV. Ne 22 z dnia 29 maja 1909 r. 


znanem a bardzo interesującem. Do- 
skonały znawca efektów teatralnych, 
zobrazował życie w pałacu offenbach- 
skim umiejętnie i zręcznie, drugorzęd- 
ne postaci naszkicował wyraziście, — 
dał teatrowi warszawskiemu widowi- 
sko, które niewątpliwie przez długi 
czas licznych będzie ściągało widzów. 

„Ewa Frank* otrzymała nader o- 
kazałą wystawę. P. Śliwicki, który wy- 
reżyserował sztukę, wywiązałsię z trud- 
nego zadania znakomicie. Wszyscy 
artyści, z Frenklem, jako Jakóbem Fran- 
kiem na czele, czynili co mogli, aby 
dziełu zapewnić powodzenie. SK: 


TEATR NOWY. „Małżeństwo aktorki“, far- 
sa w 3 aktach Aleksandra Bissona. 


Bardzo dobrą miał myśl p. Ludwik 
Śliwiński, wystawiając tę miłą komedyę, 
która stanowi wyraźny odskok od zwykłego 
repertuaru tego teatru. Te płaskie farsy, 
z nieprawdopodobnemi powikłaniami w dru- 
gim akcie, z negliżami aktorek i aktorów, 
z humorem, ciągnionym rozpaczliwie za 
włosy, podobne szablonowo jedna do dru- 
giej, znudziły już nie tylko krytykę, ale i pu- 
bliczność. W teatrze Letnim często by- 
wało w ostatnich czasach przestronnie 
P. Śliwiński spostrzegł toi zamierza podo- 
bno wystawić obecnie szereg lżejszych ko- 
medyi, bardzo wesołych, a jednak nie po- 
zbawionych artystycznej wartości. Inau- 
guracya tego nowego okresu powiodła się 
pod każdym względem. „Małżeństwo ak. 
torki* jest wytworną, bardzo miłą kome- 
dyą, której słucha się od początku do koń- 
ca z przyjemnością. Tu i owdzie, między 
jednym a drugim dowcipem, snuje się pa- 
jęczyna lekkiego sentymentu w dobrym 
smaku. Zmartwienia i troski młodej Gil- 
berty nie wzruszają, lecz wywołują uśmiech 
współczucia. I okazuje się przytem, jak 
świetny zespół aktorski posiada p. Śliwiń- 


ski—i jak marnują się wybitne talenty (Lesz- 
czyńska, Gaslński) w fabrycznych wyro- 
bach farsowego przemysłu francuskiego. 
Dać tylko tej dzielnej drużynie role do po- 
pisu, a wywiążą się z zadania tak koncer- 
towo, jak uczynili to w „Małżeństwie ak- 
torki*. Gościem na tej scenie jest p. Len- 
czewski, artysta teatru Rozmaitości, który 
w rolach lekkich amantów czaruje mło- 
dzieńczym, niefrasobliwym humorem i wer- 
wą. Powrót tego syna marnotrawnego na 
scenę warszawską należy powitać z rado- 
ścią, p. Lenczewski bowiem posiada wszyst- 
kie warunki, aby stać się jednym z jej 
cenniejszych artystów. 9. A 


NĄ 


Teatry amatorskie. 

Grono rzemieślników i robotników fa- 
brycznych cukrowni Szepetówka na Woły- 
niu w godny naśladowania sposób zużyt- 
kowało wolny od zajęć okres świąteczny. 
Nie cofając się przed trudnościami, jakie 
dla wielu z nich samo już odczytanie ról 
stanowiło—wzięli się do wystawienia dra- 
matu historycznego Syrokomli „Kasper Kar- 
liński* i, ku szczeremu zdziwieniu zapro- 
szonych gości, wywiązali się z zadania zu- 
pełnie poprawnie. Miło było popatrzeć 
na dziarskie miny, swobodne ruchy, ładne 
ugrupowania, — miło podkreślić dokładne 
zrozumienie i doskonałe pamięciowe opa- 
nowanie ról. 

Oklaski, jakiemi sympatycznych ama- 
torów obdarzono, były nie tylko podzięko- 
waniem za rzetelną przyjemność, ale wy- 
razem uznania za myśl dobrą, za wybór 
rozrywki, co nietylko swobodne chwile uro- 
zmaica, ale jednocześnie kształci, podnosi 
i umoralnia. 


C 


Teatr amatorski rzemieślników w Szepetówce. 


„Kasper Karliński'* Syrokomli, wykonany przez rzemieślników w Szepetówce. 
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Otwarcie wiosennego sezonu wyścigowego na polu Mokotowskiem. 


Grupa dziennikarzy, obradujących nad szarsami współzawodników. 


Kabaret literacki. 


„Momus”. 


Przez długi czas Warszawa opie- 
rała się dość skutecznie najazdowi t. 
zw. przybytków lekkiej muzy, które 
zazwyczaj bywają tylko przybytkami 
złego smaku i rozpusty. Zingel tan- 
gle istniały w naszem mieście oddaw- 
na, kryły się wszakże dyskretnie w dal- 
szych dzielnicach. Filister warszawski 
rzadko odwiedzał te lokale; a gdy 
przychodził, ukrywał się najczęściej 
w szerokich firankach lóż. 

Dopiero w ostatnich kilku latach 
Warszawę ogarnął szał kabaretowo-ki- 
nematografowy. Parę wielkich zakła- 
dów restauracyjnych przebudowano na 
cafés -chantanis. Wiele innych, które 
dotychczas przyzwoity wiodły żywot, 
sprawiły sobie estrady i pościągały 
z zakulisowych zaułków „artystów“ 
obojga płci, nie wahających się przed 
najplugawszą piosenką. Równocześnie 
poczęły się mnożyć w sposób zgoła 
nieprawdopodobny kinematografy. I ten- 
że sam filister warszawski, który w do- 
bie przedrewolucyjnej ukrywał się sta- 
rannie w zakamarkach lóż „Eldorada* 
lub „Aleksandryny*, teraz prowadzi 


bez wstydu swą rodzinę do „/renais- 
sanceu* lub „Corsa“, i słucha z roz- 
promienioną twarzą piosenki „o ry- 
dzu*,—albo w liczniejszem towarzy- 
stwie dobrych znajomych wybiera się 
na „specyalne* przedstawienia kinema- 
tografu... 

Niejednokrotnie odzywały się gło 
sy protestu przeciw temu obniżeniu 
poziomu kulturalnego, przeciw temu 
spaczeniu dobrego smaku, przeciw tej 
zarazie moralnej. Pozostawały one bez 
skutku. Afisze „tinglów* przestrzegały 
dumnie, aby publiczność wcześnie za- 
mawiała stoliki, w przeciwnym bowiem 
razie wieczorem nie znajdzie wolnych 
miejsc. W tymże samym czasie wy- 
stawiano dramaty Słowackiego i Wy- 
spiańskiego przed pustemi ławami. 
Pani Tokarska, jedna z gwiazdek ka- 
baretowych, zdobyła sobie szerszą po- 
pularność, niż ta lub inna rzetelna pri- 
madonna dramatyczna. Należało się 
pogodzić ze smętną myślą, iż, mimo 
wszelkie protesty, ca/ć-chantan! zysku- 
je sobie, przynajmniej na jakiś czas, 
prawo „obywatelstwa“. Nawet p. Lud- 
wik Śliwiński, odczuwający bardzo 
wraźliwie nastroje Warszawy, jął wpro- 
wadzać do teatru Nowości programy 
kabaretowe 
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Ostatnie wysiłki na /rnish'u, 


Sportsmeni, których zapewne nie tylko zamiłowanie do koni przy- 
wiodło na plac. 


Aż oto zjawił się poważny prze- 
ciwnik. P. Arnold Schiffmann, młody 
krakowianin, posiadający w dorobku 
literackim kilka interesujących drama- 
tów i powieści („Fifi*, „Pankracy Au- 
gust I“), wszedł w porozumienie z wła- 
ścicielami jednej z większych re- 
stauracyi warszawskich i położył pod- 
waliny pod pierwszy w Warszawie 
kabaret lilerach'. — Chcecie wesołych 
piosenek, dowcipnych wierszy, swy- 
wolnych anegdot? Dobrze.  Dostar- 
czymy ich wam, ale w pięknej, arty- 
stycznej formie. 

Kabaret literacki, 
przed paru dziesiątkami lat przez Sa- 
lissa w Paryżu (Chat noir), zaaklima- 
tyzował się we wszystkich znaczniej- 
szych stolicach europejskich. Oczy- 
wiście, w każdej z nich kształtował się 
odpowiednio do miejscowych warun- 
ków i stosunków. Paryskie „Qunalre- 
s Arts“, „Boite à Fursy* lub „Pie 
qui chante“, opierające się niemal wy- 
łącznie na ostrej satyrze politycznej, 
w niczem nie są podobne do wiedeń- 
skich „F/edermaus'a“ lub „Hölle“, 
w których rozbrzmiewa tęskna, lekko 
erotyczna piosenka, lub do kabaretów 
berlińskich, w których przeważa kary- 
katura literacka i artystyczna. „Mo- 


zainicyowany 


Thee | Pope mezi 00: ma * 


W gabinecie dyrektora .,Momusa'' (og lewej do prawej): pp. Lubelski, 
Schiffman, Edw. Trojanowski. 


mus“, otwarty w noc Sylwestrową te- 
go roku, musi pracować nad wytwo- 
rzeniem specyalnego typu warszaw- 
skiego. Nie dlatego, żeby p. Schiff- 
man, który już kierował w Krakowie 
podobnym teatrzykiem („Figliki*), nie 
miał jasno określonego programu. Wie 
on z pewnością, czego chce i dokąd 
dąży. Lecz musi walczyć z trudno- 
ściami cenzuralnemi w pierwszym rzę- 
dzie, musi rachować się z usposobie- 
niem publiczności, nie przygotowanej 
do tego rodzaju widowisk, musi wy- 
rabiać odpowiednie siły artystyczne. 
W ciągu pięciomiesięcznej blizko 
kampanii młody dyrektor złożył dowo- 
dy pomysłowej inicyatywy i dużej 
energii. Zoryentował się szybko w sto- 
sunkach lokalnych, zgrupował garść 
utalentowanych wykonawców, pobudził 
twórczość poetów i humorystów. I mi- 
mo wszelkie przeszkody, mimo złą, 
choć drogą restauracyę, w której roz- 
piął namioty, odniósł wraz ze swą dru- 
żyną walne zwycięstwo. „Momus“ 
stał się ulubionym przez warszawian 


lokalem. (Co wieczór publiczność 
szczelnie wypełnia salę. Początkowe 
błędy zacierają się. Już coraz rzad- 


szym staje się przykry widok młodych 
literatów, popisujących się ze swemi 
utworami przed stolikami z piwem. 
Program pozostał literackim, lecz wy- 
konują go artyści mniej lub więcej za- 
wodowi. 

Dzisiaj „Momus“ posiada już 
własną literaturę, w której nie brak 
nazwisk bardzo głośnych i utworów 
prawdziwie cennych. Program kaba- 
retu skreślił w dowcipnym prologu „sy- 
renim* Adolf Nowaczyński: 


„..„llu tylko wierszo-wieprzów 
Pasie się tu, na Parnasie, 

Ilu tylko skrobi... rymów 

Dławi się wśród chwały dymów, 
Tylu płody pióra w kasie 
Żelaznej zamkniętych ma się ..* 


A co będzie w tych kanzonach, 
sonetach, oktawach i rondach? 


„W tym Momusa karuzelu 
Wyśmieje się was wielu, 
Tych wyszydzi, tych zohydzi, 
Dowcip nikim się nie brzydzi! 
Wszystkich matadorów miasta 
Tu się schlasta. 

Wszystkie wielkie polityki 

Tu dostaną prztyki, 

Wszelkie prelegenty 

Dostaną w pięty. 

A na abstynenty 

Padnie szanson cięty. 


Oczywiście, niebezpieczny ten pro- 
gram nie został à /a leltre wprowa- 
dzony w życie. P. Schiffman zbyt 
przezornym jest dyrektorem, by lek- 
komyślnie robić „Momusowi* wrogów. 
Sarkazm, który tkwił w wierszach 
i piosenkach kabaretu, bardzo rzadko 
bywał bolesnym; zwykle raczej łecho- 
tał, niż szczy pał. 

Wśród autorów, którzy przysporzy- 


„Stara Warszawa” na scenie ,„„Momusa'' (od lewej do prawej): pp. Bo- 
rowska, Lubelski, Elertowicz. 


li „Momusowi* cennych utworów, wy- 
mienić należy prócz Nowaczyńskiego 
jeszcze Lemańskiego, Ignac. Grabow- 
skiego, Bolesława Gorczyńskiego, Zygm. 
Kaweckiego, Wład. Nawrockiego, Wład. 
Zalewskiego, M. M. Poznańskiego, 
Wład. Buchnera, Ant. Orłowskiego, St. 
A. Mara, Renarda, Ulanowskiego i in- 
nych. Są to jakby wywczasy literackie 
pisarzy, których lutnia gdzie indziej 
w głębokie i poważne akordy uderza, 
tutaj zaś, z efektownie przez Edw. Tro: 
janowskiego urządzonej estrady, brzmi 
wesoło i swywolnie. Ignacy Grabow- 
ski zaczyna swą mocno opieprzoną 
historyę przygód Jowisza na ziemi od 
wyliczenia wszystkiego, co mu się nie 
podoba. Czegoż nie lubi twórca „Sta- 
nisława Augusta“? 


„Zacierek bez szperek, 
Panny bez wanny, 


Stara Warszawa na scenie „„Momusa' (od lewej do prawej: pp. Z Trojanowski, Borowska, 
Lubelski, Leśnlewski (jako Zódłkowski ojciec), Kaden, Mrozińska, Elertowicz, Kraszewska. 
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Adwokata bez kata, 
Aktora bez ozora, 
Krytyka bez bzika, 
Mężatki bez łatki, 
Józi, Rózi i Zuzi 

bez buzi, nózi, 

Gąski bez podwiązki, 
Nogi bez niebogi, 
Szampana bez kankana, 
Kobićiki bez łydki 
No—i dziewicy przy świćcy.. 

Jak na kabaret, zbyt wiele w „Mo- 
musie* dotąd popisów deklamacyjnych, 
za mało piosenek. Lecz winić o to 
nie można kierownika. Trzeba stwo- 
rzyć piosenkę, trzeba wyrobić piosen- 
karzy. I tak p. Schiffman miał szczęś- 
liwą rękę, mogąc od razu pozyskać p. 
Lubelskiego, śpiewaka doskonałego, 
ulubieńca publiczności warszawskiej, 
twórcę pięknej piosenki, sentymentem 
najlepsze utwory Delmet'a przypomi- 
nającej, o „pokoiku małym“. 

„Pokoik taki mały, 

Dwa kroki wszerz i wzdłuż, 
Krzesełka dwa w nim stały, 
A stolik przy nim tuż...“ 

Z pośród innych wykonawców wy- 
mienić należy p. Renarda: gospodarza, 
pełnego swady i swobody, p. Trojanow- 
skiego, monologistę nader dowcipne- 
go, p. Leśniewskiego, wybornego w imi- 
tacyach znanych osobistości, p. Pa- 
włowskiego, artystę dramatycznego, 
który w większym monologu pod tyt. 
„To życie takie złe" osiąga rzetelny 
tryumf, p. Elertowicza, który sam je- 
den może zastąpić całą orkiestrę. 


Panna  Mrozińska, „jedynaczka“ 
Momusowa, posiada humor wykwint- 
ny i niewymuszony, a równocześnie 


głębszą inteligencyę artystyczną. Na- 
leży słyszeć ją, gdy recytuje świetny 
w swoim rodzaju wiersz Poznańskiego 
o „Mańce Brylant": 
Suknia w garści, sak i mufka, 
Strusie pióra, w zębach dulec... 

W ostatnich dniach „Momus* po- 
zyskał drugą „jedynaczkę* w osobie 
p. Borowskiej, zapowiadającej się, jako 
materyał, zgoła niepospolity. 

Na zakończenie sezonu zimowego 
p. Schiffman, chcąc podkreślić lite- 
racki charakter swego kabaretu, wy- 
stąpił z programem, którego szczerze 
powinszować mu można. Przypomniał 
nam „starą Warszawę* z przed kilku- 
dziesięciu lat,- okres Biedermajerowski, 
kolorowe fraki z szerokiemi halsztu- 
kami, piosenkirzewne i proste, humor 
zdrowy, pociągający naiwnością kon- 
cepcyi. Trafne odczucie stylu cechuje 
to przedstawienie, które doznało jak- 
najlepszego przyjęcia SK. 


Z przysłów momusowych. 

Kto nie daje, a odbiera, ten się 
na pewno wzbogaci. 

Cierpliwością a pracą dorobisz 
się na starość kalectwa. 

Kto pod kim dołki: kopie, sam 
za to awans otrzyma. 

Na złodzieju czapka karakułowa. 

Synekura nie hańbi. 

Co kraj, to za co innego wsadzą 
cię do kozy. s 

Nie taki dyabeł straszny, o ile 
bierze łapówki. 

| e c 


Teatry włościańskie w Galicyi. 


Przed paru laty zapoczątkowany ruch 
na polu tworzenia teatrów włościańskich 
amatorskich w Galicyi wydaje coraz po- 
myślniejsze wyniki. W słusznem rozumie- 
niu, iż artystycznie kultywowany śpiew 
może stać się ważnym czynnikiem kultu- 
ralnym na wsi, postanowiono zakładać 
równoległe z teatrami także chóry wło- 
ściańskie. Akcya ta znalazła grunt tak 
wdzięczny wśród ludu, że w krótkim cza- 
się powstały w całym kraju dziesiątki trup 
amatorskich i chórów po wsiach, a dla 
ujęcia całej tej wysoce cywilizacyjnej ro- 
boty we wspólne łożysko, utworzono we 
Lwowie „Związek teatrów i chórów wło- 
Ściańskich*, który od dwóch Jat rozwija 
ożywioną działalność. Podczas świeżo od- 
bytych w Krakowie uroczystości ku czci 
twórcy ludowego polskiego repertuaru 
scenicznego, Wł. Anczyca, wystąpiło na 
scenie miejskiego teatru jedno z najlep- 
szych chłopskich towarzystw dramatycz- 
nych: teatr z Zaborowa w powiecie Brze- 
skim. Artyści włościańscy odegrali „Fli- 
saków* Anczyca. Był to niezwykły widok, 
gdy na deskach jednego z najlepszych pol- 
skich teatrów dramatycznych wystąpiła 
trupa wiejskich aktorów z interpretacyą 
popularnego utworu, którego twórca mógł 
tylko marzyć, żeby go kiedyś zagrali tacy 
właśnie artyści. Wraz z teatrem zabo- 
rowskim dał się poznać w Krakowie wy- 
borny chór włościański ze wsi Modlnicy, 
złożony z trzydziestu śpiewaków, którzy 
również w teatrze miejskim zaprodukowali 
swój najlepszy repertuar. Był to piękny 
i pamiętny wieczór, który przekonał, do 
jak niezwykłych rezultatów może dopro- 
wadzić akcya kultywowania na wsi sztuki 
dramatycznej i śpiewu. Zarazem posunęła 
się ta akcya, dzięki uroczystościom anczy: 
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Chór włościański z Modlenicy pod Krakowem. 


cowskim,onowy krok naprzód: na zetraniu 
osób, zajmujących się szczególnie żywo 
ludem, postanowiono założyć w Krakowie 
osobny „Związek teatrów włościańskich 
imienia Anczyca*, który obejmie działal- 
nością swą Galicyę zachodnią. 


Kraków, 


Profesor i uczenica. 


Clar. 


Obok podajemy wizerunki profesora 
i uczenicy, z których pierwszy: p. Mieczy- 
sław Michałowicz, jest znanym pedagogiem 
warszawskim, profesorem Szkoły Towarzy- 
stwa muzycznego (klasa wyższa skrzypiec), 
a druga, Irena Szwarcówna, jego uczenica, 
pamiętna u nas z licznych występów estra- 
dowych wiolonistka, zbiera obecnie laury 
na koncertach w Wiedniu. 


Prof. M. Michałowicz. 


Irena Szwarc. 


Pod kierunkiem prof. Michałowicza 
kształci się cały szereg młodzieży aitystycz- 
nej, z której od czasu do czasu na estradzie 
ukazuje się nowa, wybitna siła. Świeżo 
np. wyróżniła się młodziutka skrzypaczka, 
p. Szrajberówna, świadcząca o świetnym 
kierunku i zaletach szkoły, z której wyszła. 

P. Szwarcówna na szerokim już świe- 
cie rozwija swą karyerę wirtuozowską. 


G-dur. 
CR 


Wykrycie mordercy dość zagadkowych okoliczności: właściciel ku postać mordercy Stoffów stała się pra- 
s gospody, starozakonny Stoff, i jego żona wie legendową wśród kumoszek, a nadzie- 


służącego, który po spełnieniu zbrodni raz, w chwili najmniej spodziewanej, ta- 
znikł bez śladu Motyw rabunku nie da-  jemniczy zabójca został schwytany i uwię- 
wał się dostatecznie uzasadnić wobec fak-  ziony. Okazało się, że Fedko Dawydiak 
tu, iż z mieszkania zginęło zaledwie parę nie odpowiada wcale rysopisowi, jaki mu 
drobnych, prawie bezwartościowych przed- wyobraźnia skłonna była przypisać; jest to 
miotów. Sprawa przedstawiła się odrazu 23-letni ograniczony chłopak wiejski, któ- 
tajemniczo, a wyjaśnienje jej stawało się ry tylko dzięki szczęśliwemu dla siebie tra- 
tem trudniejszem, iż morderca, jak spraw-  fowi potrafił wymykać się tak długo spra: 
dzono następnie, służył u Stoffów za obcą wiedliwości. Stoffów zamordował dlatego, 
książką służbową, tak iż właściwego jego ponieważ znęcali się nad nim i „pili krew 


Komisarz policyi Fedko Dawydiak, 


|wowskiej Łukomski. morderca Stoffów. imienia nikt nie znał. Policya lwowska biednych ludzi*. Komisarza policyi Łu- 


rozwinęła  slerlok-holmesowski pościg  komskiego, który wytropił go z niezaprze- 
W listopadzie ubiegłego roku spełnio- za zbrodniarzem, ale na próżno. Znikł,  czoną zręcznością, ogłosiły dzienniki lwow- 


ne zostało we Lwowie morderstwo wśrod jak kamfora. Pół roku minęło od wypad- skie polskim Sherlokiem Holmesem. 
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| Warunki kupna i katalogi na żądanie bezpłatnie. 
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sK ALO DO N T Skład sukna i kortów 
JAN JACZEWSKI i Sk 


wo usuwa bezpowrotnie krem angielski 
| | ra 

% l | D* ORGLEY. 

| inei S Warszawa, Niecała 5, Klimecki. Telefon 33-74. 


GRAND PRIX, MARSEILLES 1908. 


WYSTRZEGAĆ SIĘ PODRABIAŃ! NAŚLADOWCÓW SĄDOWNIE ŚCIGĄĆ BĘDZIEMY | 


Subtelny Hygieniczny =————— MARKA FABRYCZNA | 
DENI TT o. 
Porfumecya IRIS H. LACHSi Sa SAAE 


Skład fabr. Przejazd í. 


Warszawa, Trębacka 13, tel. 45-16. 


Poleca modne materyały krajowe i angielskie. 


Niezbędny krem do zębów 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
Żądać wszędzie, 


Na prowincyę wysyła za zalicz. pocztowem. 


OOOO OOOOOOEDE 


(I Wyszła z druku i jest do nabycia we wszyst. księgarniach broszura polityczna UJ 
ERAZMA PILTZA 


Polityka rosyjska w Polsce l JIEGARY, ZEGARKI Sitko: 


LIST OTWARTY DO KIEROWNIKÓW POLITYKI ROSYJSKIEJ. 


Cena 60 kop. 
h Skład T żóniei w księgarni Gebethnera i Wolffa w Warszawie. E 


"STANISLAW SZALAY 


WARSZAWA, CHMIELNA 40-MARSTAŁNOWSKA ,710:.20-28 


Załatwia wszcikie operacye ban- 
skierskie. 


Aparaty i przybory fotograficzne: Latarnie eqarnoksię skie SZA 
o PRIELROCTA (siiis WYWOŁYWANIE I KOPJOWANIE ZDJĘC AKTORSKICH A Pln Pa a A A 
Wszelkie wskasówkiinauka bezpłatnie. ORZYSZ SZZPZZRERYNZNKNNE 


Najlepsza Pasta do obuwia „intrygant” X. ci Skład Sarpinek Saratowskich | 


Żądać wszędzie. T. K. Świetcowa 
— Warszawa, Nowo-Miodowa Nè 2 


| KUPNO MASŁA = palace w wielkim wyborze 


Saratowskie sarpinki, jedwabne i półjed- 


S K Ł A D M AS Z Y N wabne i cze-czun-cza. Ceny sa stałe. 


Warsz. Ziemiańskie Tow. Mleczarskie 


Warszawa; Aleja Jerozolimska At 23, 


Redaktor odpowiedzialny na Gallcyę: Antoni Cnołoniewski, Kraków: ulica Zybilklewicza No 8. 
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zamordowani zostali w nocy przez swego ja ujęcia go zmalała do minimum, gdy na-Ę 


M: 
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Po wylądowaniu, w drodze do 
Otwocka, po rozmokniętej ziemi 
z powodu wylewu Wisły. 


Tow. Krajoznawcze, 


Pierwsza wycieczka Towarzy- 
stwa krajoznawczego w tym roku by- 
ła tłumnąiciekawą. Dość powiedzieć, 
że aż 450 członków wzięło udział w 
miłej a pouczającej eskapadzie. Byli to 
przeważnie członkowie warszawscy, któ- 
rych razem jest dziś przeszło 600. Już 
z tych cyfr wnosić można, jak dalece Tow. 
się rozszerza i jak silny interes budzić za- 
czyna. Dodajmy zaraz, że Tow. posiada 
poza Warszawą 16 kół na prowincyi, li- 
czących razem około 2 tysięcy uczestni- 
ków. Przypomnijmy również, że na czele 
T-wa stoi Zygmunt Glogier, jeden z lu- 
dzi, najlepiej może kraj własny znających, 
a ma do pomocy dwóch wice-prezesów, 
pp. Kulwiecia i Hofmana. 

Ostatnia wycieczka odbyła się pod 
wodzą p. Aleks. Janowskiego, który, jak 
wiadomo, Tow. krajoznawcze zawiązał 
i do czynności skłonić umiał wtedy jesz- 
cze, kiedy urzędowo nie wolno było kra- 


Wylądowanie. 


ju swego poznawać-—tem mniej wiązać się 
w stowarzyszenia, tak bardzo niebezpiecz- 
ne. Skutkiem tego oficyalnie istnieje Tow. 
dopiero trzeci rok. Pierwsza wycieczka 
wiosenna skierowała się w stronę Starego 
Otwocka, Karczewa i tamtejszych okolic. 
W Otwocku przemawiał do zebranych pan 
Janowski. W Karczewie chłopi przyjmowali 
wycieczkę owacyjnie. Były i momenty za- 
bawne, zwłaszcza kiedy trzeba było prze- 
chodzić przez pole, z którego woda wiśla- 
na dopiero co po wylewie ustąpiła. Panie 
zwłaszcza znajdowały się chwilowo w po- 
łożeniu krytycznem, rozmokły bowiem 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Anna z Knollów Zaruska. 


Zmarła w Genewie 6(19) marca b r. 


Było życie ciche w sobie i jasne, 
w miłowania wielkie bogate, a pełne tych 
codziennych poświęceń i ofiar—życie ko- 
biety dobrej, oddanej wszystkiemu, co ko- 
chała, tęskniącej do swych celów... 

Córka Gracyana i Felicyi z Żeromskich, 
urodziła się w 1854 r. na Wołyniu. Tam 
spędziła młodość — dobrocią, łagodnością 
wielką, szczerą pogodą ducha jednała so- 
bie wielu, bardzo wielu; zdaje się, między 
krewnymi, znajomymi, między wieśniaka- 
mi i służbą nie było nikogo, ktoby dla 
„dobrej panienki“ nie żywił najserdeczniej- 
szych uczuć. To też z żalem żegnali Ją 
wszyscy, kiedy w 1885 r. po” śmierci 
matki na stałe wyjeżdżała do Warszawy, 
wyjeżdżała, zabierając ze sobą dużo ludz- 
kich dobrych myśli, a i własne wielkie 
ukochanie tych stron i ludzi. Wyszła za 
mąż w Warszawie za Kazimierza Zaruskie- 
go, była najlepszą żoną, pasierbowi zastą- 
pić potrafiła matkę. Wśród nowych, cięż- 
kich nieraz obowiązków nie przestawała 
nigdy być dla braci najbardziej kochającą 
siostrą, a matką-przyjaciółką dla synow- 


Przeprawa członków Tow. Kraljo- 
znawczego przez jezioro doSta- 
rego Otwocka. 


grunt nic nie szanował eleganc- 
kich bucików warszawskich i oble- 
piał się na nich w sposób równie 
przykry, jak na zwykłych butach 
chłopskich. Ale drobne te przykrości 
nie przyczyniły się do obniżenia ani in- 
teresu, ani humoru. n. 


Odpowiedzi redakcyi. 
P. H. Mund. we Lwowie. Książka o Ber- 
ku Joselewiczu Ernesta Łunińskiego uka- 
że się w tych dniach. Skład główny: księ- 
garnia E. Wende i S-ka, Warszawa. 
Krzewicielowi. Nadesłany wiersz „Z po- 
nad ziemi“, jako za mało kunsztowny, nie 
będzie drukowany w „Swiecie“. 


SPROSTOWANIE. 

W N 20 „wiata“ na sir. 17 w arty- 
kule „Krwawy dramat w Łodzi“ pod je- 
dną z fotografii w części nakładu mylnie 
położono podpis: R. Świerczyński. Powin- 
no być: Gustaw Szulc, współwłaściciel firmy. 


ców isynowic. W Janczewicach u „zło- 
tej“ Cioci często gromadzili się oni, z Nią 
snuli swoje plany na przyszłość, w roz- 


Ś.p. z Anna z Knollów Zaruska. 
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terkach młodych dusz u Niej szukali rady 
i pomocy, — i nie było bólu, któregoby 
Ciocia nie złagodziła, jak nie było radości, 
co by przy Niej tem jaśniejszą się nie 
stała; miłością bezgraniczną otaczali Ją 
młodzi, a Ciocia rozumieć i czuć ich umia- 
ła... Znała Ją niejedna czyjaś radość, zna- 
ły i warszawskie ubogie sieroty, z których 
wiele zawdzięcza kochanej opiekunce sło- 
neczne dnie, czasein zdrowie, —cichem było 
te dzieło miłosierdzia. 

W ostatnich latach, po stracie męża 
i pasierba, coraz bardziej tęskniłado swych 
rodzinnych stron—Wołynia, chciała zupeł- 
nie do nich powrócić; a kiedy nieuleczal- 
na niemoc przyszła, gdy już przeczuwała 
blizki koniec, marzyła, by umrzeć w swoim 
kraju. Snadź nie sądzonem Jej to było... 

Dnia 24 marca st. st. w Bazalii na 
Wołyniu odbył się pogrzeb ś.p. Anny Za- 
ruskiej, zwłoki złożone zostały w grobie 
rodziny Knollów. Bolesną, wielką jest ta 
strata dla rodziny, odczuli ją wszyscy, 
którzy znali panią Annę. Nie stało Jej 
ale szczodrze rozdane przeżyło Ją to ko- 
chanie ogromne, co je w sobie miała, 
i w obdarzonych sercach pamięć zmarłej 
długo jeszcze żyć będzie. 


Synowiec. 


Wystawa Przemysłu i Rolnictwa w Częstochowie. 


(Sierpień "Wrzesień 1909 r.) 


RA eż s = 3 
i NÑ pe - 
ge 
= — d =t aś s j 


Pawilon przemysłu, projekt inż. A. Bogusławskiego, zajmuje przestrzeń 5,000 kw. metrów 


Hala maszyn, projekt inż. A. Bogusławskiego, zajmuje przestrzeń 
„000 kw. metrów. 


Muzeum hygieniczne, projakt architekta p. Brunona Paprockiego, 
zajmuje przestrzeń 235 kw. metrów. 


miejscowości na tę najważniejszą wy- 
stawę należy do najudatniejszych: ściąg- 
Pawilon rolniczy, projekt p. Filipczyńskiego, zajmuje przestrzeń nie ona przez samą swą tradycyę nie- 
870 kw. metrów. zliczone rzesze zwiedzających. Tery- 
toryum wystawy zajmuje obszar około 
40 morgów i znajduje się tuż przy 
Jasnej Górze. Przemysłowcy nasi do- 
skonale pojęli znaczenie tej wystawy, 
biorą też w niej udział gremialny. Na- 
wet za granicą wystawa częstochowska 
obudziła wielkie zainteresowanie, szcze- 
gólniej w Austryi, Anglii, Węgrzech 
i Francyi. Brazylia za pośrednictwem 
tutejszego konsulatu ofiarowała na u- 
dział w tej wystawie 100,000 (sto ty- 
sięcy) franków. Obok umieszczamy 
odbicia fotograficzne 5 głównych pro- 
Pawilon rękodzieł, projekt p. J. Kona, zajmuje przestrzeń 900 kw. metrów. jektów budynków wystawowych. 

Szczęść Boże dobrym chęciom 

Wystawa Przemysłu i Rolnictwa nie wzbudziła tak wielkiego i ogólne- i inicyatywiel 

w Częstochowie. go zainteresowania, jak Wystawa Prze- Mar-ef. 
EG mysłu i Rolnictwa w Częstochowie. 


Chyba jeszcze żadna z wystaw, Zgóry orzec można, że wystawa ta > > 
które były urządzane w naszym kraju, pod każdym względem się uda. Wybór E ESEN 
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£ ściański i Zz2 il) Clar 
« Spór o nazwę. (Z 2 ilustr.) N Teatry włościańskie w Galicyj. ( 
TESE NEŻE „Śwlata x 808 r. Hipolit Korwin-Milswski. (Z 1 ilustr.) Czesław Profesor i uczenica. (Z 2 ilustr.) 


i 5 towski. 2 ilustr.) 
W pochodzie ku sercu Polski. (Z5 il.) A. Ch. Jankowski, . Wykrycie mordercy. (Z2 i 6 58 
i z 7 ich. (Z 2 il.) Kanonizacya polskiego zakonnika. (Z1 ilustr.) Wystawa Przemysłu i Rolnictwa w Często 
Orunizaçya dzlennikat>y polake £ ró Nastębca Aa Dmowskiego. (1 ilustr.) chowie. (Z 5 ilustr) Mav-cf. 
Józef Buchbinder. (Z 3 ilustr.) Pictor. Tow. filozoficzne w Krakowie. (Z1 il) 
Giuseppo Giusti. (Z 1 ilustr.) W?. N. Laureaci konkursu na pomnik Szopena: (Z1 il.) ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
Młodzieniaszek. II. Nawrocki. Kim był Jakób Fran | anROWSKI. 
Z literatury. (Z 1 ilustr.) W'rocisz. „Ewa Frank“. (Z 1 ilustr.) S. K. Orvginalny O a N ia Wittiga. 
` Lirnik wioskowy:. Si. o Teatr Nowy. S. K i E AA cego sezonu wyścigowego 
Polskie schronisko w Jerozolimie. (Z lilnstr.) Teatry amatorskie. UZ 1 ilustr.) B twarc = acego seza PSP 
Cenne zbiory. 46 ilustr.) Kabaret literacki. (Z 3 ilustr.) S. K. na polu Mo . 5 


„ —— 


smary i oleje do maszyn. 


— Z | = D" Jan Latinik 
Nigdzie nie spotykane jeszcze, Ń ordynuje od maja do października 


w Iarisbadzie „Raphael“, 
nadzwyczajne udoskonalenia 


| 6 RU 0 ZZO EPE a ORA 3.44 fteka fp. Knwalskiego 

gjj >, zastosowano w ostatnich modelach maszyn do pisania Warszawa, Graniczna, x 

CJ = robi słynne: £ z 

A e 3 op i e a nóg, Sło ž 

0 (| ciała, woni poru a 

z emi fọ LAK E A 

; Ą 60 

2 Z pismem widocznem zlego trawie "nia, kataru żołąd- 

SA 26K6 ka, kiszek, wątroby Pastylki 

g A spuer 60 k a 

. : szności, chr USŃ 

2s Maszyny Remington (z pismem widocznem, lub zakrytem) są bez zaprzeczenia najtrwalsze, KASZL neim oskrzeli, pluc Gra? 

Z - najpraktyczniejsze, i jako takie najbardziej rozpowszechnione na świecie, ; a ea Bł. 

2 i 1J}, pastylki 

e WYŁĄCZNI REPREZENTANCI NA CESARSTWO i KRÓLESTWO POLSKIE [jj | MIGRENY Ko miną stek Ch 
12 ryno /strzymuje ły 
JE ienie, suwa  łupic 

a T-wo J. BLOCK i Krzysztof BRUN i Syn EYSIENIĄ. fenier.. maawa śnie, 

= 


skóry zgrubiałej, bro- 

ODCISKÓW dawek Klawiol piya 
lub plaster po 35 k 

Żądać wszystkich wszędzie. 45 k, 

przesyłka leków od 60 k. do 3 rb. 


Warszawa 500.000 maszyn w użyciu. Bristol 


aa „ - E 
STANISŁAW KRAUSE i S£ 


FABRYKA | MAGAZYN WSZELKICH PRZYBORÓW DO PODRÓŻY 


Warszawa, Królewska Xe 1 (róg Krak.-Przedm.) 


JEDYNA W KRAJU FABRYKA KUFRÓW TRZCINOWYCH. 


BIELIZNA MĘSKA WŁASNEGO WYROBU (gotowa i na 


= zamówienie) 
| KRAWATY, Trykotaże, Rękawiczki, spinki, laski e. t. c. 
Towary tylko wyborowe. Ceny umiarkowane. 
© 


W Lipcu r. b. magazyn znacznie powiększony przeniesiony będzie do trzeciego 
7 4 Uwaga!!! 
Marszałkowska 145. 


domu Marszałkowska N: 139. I 
CIECHOCINEK willa ORMUZ == Przyjemna Niespodzianka — 


„Lima (Póron), rzy lutego 1898 roku. 


o p b 

Zakład do leczenia mechanicznego gorąco-powietrznego i elektro-świetlnego si EEE że oie natem niespodziankę otrzymawszy od W. Pp. posylkę za 
e 1. 

D-ra Biesiekierskiego (chirurg). DENTOL posiada zapach wykwintny i orzeźwia znakomicie, to też 


Reumatyzm, artrytyzm, newralgie, ischias, lumbago; wysięki i zesztywnienia | Z ponad wszystkich środków do zębów, których używałem, przekładam ten. 
` atyzm, a yty , algie, as, Igo; W ę że sz -i w 
stawów; porażenia; niedowład kiszek i t. p. „Zapewniam W as, moi Panowie, iż będę 


E. Unierzyski 


: Chmielna Ne 3. 
polera a Walizy, Kufry, Torby, Nessesery 


FABRYCZNE. 


ANTYNI KAVGA "ero 


dokładał wszelkich starań ażeby środek ten roz- 
powszechaiać jak na to zasługuje. Co do mnie, to 
stanowczo zawsze będę go używa]. P odpisano; 


A. Restrepo, mag gistrat, w Lima (Pé rou)" 


DENTOL (woda, pasta i broszek) jest 
rzeczywiście środkiem do zębów ściśle anty septy- 
cznym, posiadającym bardzo przyjemny zapach. 
Przygotowany na zasadzie prac Pasteur'a PSC 
wszystkie szkodliwe mikroby w ustach: zapóbieg 
i leczy zupełnie próchnienie zębów, zabalóńie 
dziąseł i bólu gardła. 

Już po kilku dniach nadaje zębom olśnie- 
wającą białość i usuwa osad. Pozostawia w ustach 
wrażenie przyjemnej twardej świeżości. Kilka kro- 


; pel wziętych na wacie uśmierza niezwłocznie ból 
Il 0 e 0 PRACOWNIA n IDENTOL znajduje się w SU daży u pp. 
©. (4 e (01SSat Suknie Genre Tailleur M. Restrepo. ryzyerów i we wszystkich pefume 


IUI DOLILICHIII,EZCY YY LL yy 


Pokost, Olej do palenia. 


Suknie wizytowe Hiei Sklad pw A nue ERA Vania, w Warszawie: Karpiński, 

Mazowiecka 1. Tel. 114-29. Suknie balowe. Emil, ulica Duża M 29. o TEY Daa a R 
FIE ROK ZAŁOŻENIA 1877. POLECAJĄ: A 
= = A TAHN C2 dawniej Tektury smołowcowe, laki dachowe, = z 

_ 

5o & = . Klebemasy, smoły, asfalty, gudron, a 
CZE: e F. Pietschmann płyty i łupiny korkowo-izolacyjne, = 
8 . . . . azbestowo-krzemionkową mas R = 
EH Fabryka Tektury smołowcowej, Asfaltu i Izolacyi korkowe WYKONYWUJA k LĄ >= 
z e R JĄ: m 
Sz w Warszawie, Leszno Mè 86. Telefon 546 roboty EE dachowe, aaszydzę -J 
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Giechociński Zakład 


KĄPIELOWO-ZDROJOWY: 


powiat Nieszawski, gub. Warszawska 


jest otwarty od dnia 8 (21) Maja do dnia 8 (21) Września włącznie. Wody 
Ciechocińskie jodo-bromo-słone szczególniej są pożyteczne w cierpieniach 
skrofulicznych, reumatycznych. kobiecych i wielu innych. Niema 
dziecka, które nie potrzebowałoby kąpieli Ciechocińksich. Zakład 
posiada 10 źródeł z rozmaitą koncentracyą solanki od 6°/, do */,/ (artezyjskie 
do picia). W razie potrzeby, dla wzmocnienia solankowej kąpieli, dodawany 
bywa Ciechociński szlam i ług, produkty lecznicze, wytwarzane na miejscu 
przy warzeniu soli. W Ciechocinku można bra piele solankowe, błotne, 
kwaso-węglowe, elektryczne, świetlne, łaźnie, tuszówki, inhalacje, 
oraz zabiegi hydropatyczne. W zarządzie Zakładu jest do nabycia Cie- | 
chociński szlam leczniczy, i Ciechociński ług leczniczy, stosowane do przy- 
rządzenia w domu sztucznych kąpieli Ciechocińskich, oraz gazowana solanka 
dł i 197, do picia. Ciechocinek łączy się odnogą kolei Warszawsko-Wie- 

Komunikacya ze wszystkimi 
Tania komumikacya Wisłą — stat- 
Na każde zapotrzebowanie są wysyłane bezpłatnie cenniki. 


`x 


eńskiej z pograniczną stacyą Aleksandrowo. 
warszawskimi i zagranicznymi. 
parowym, 


pociągami 
kiem 


PANIE i PANNY! 


Jeżeli pragniecie jaśnieć zawsze 


PIĘKNOŚCIĄ, 
MŁODOŚCIĄ, 
ZDROWIEM, 


angielski koniecznie używajcie 


KREM „KAZIMI** METAMORFOZA 


Krem „KAZIMI* RADYKALNIE i BEZ ŚLADU usuwa PIEGI, WĄGRY, 

PLAMY, ORAZ ZMARSZCZKI, czyniąc skórę twarzy ŚWIEŻĄ i MŁODZIEŃCZĄ 
SPRZEDANO JUŻ BLIZKO DWA MILJONY SŁOIKÓW. 

P. „CAZIMI* otrzymuje TYSIĄCE LISTÓW DZIĘKCZYNNYCH od przed- 
stawicielek płci pięknej za niezmiernie doniosły swój wynalazek, który pozwolił 
im ZACHOWAĆ, a wielu damom odzyskać urodę. 

Wobec usiłowanych naśladownictw i falsyfikatów przy kupnie należy 
koniecznie zwracać uwagę na wyróżniające Krem „CAZIMI* Metamorfoza, cechy: 


1) na wewnętrzej stronie słoika znajduje się biały wypukły napis Cm Ć 

2) PATENT ANGIELSKI, 3) rysunek, przedstawiający głowę chłopca z napisem 
„WYSTAWA WSZECHROSYJSKA" 1896 r. i 4) na opakowaniu słoika znajduje 
się rysunek „ŹRÓDŁO PIĘKNOŚCI“, zatwierdzony przez Depart. Przemysłu i 
Handlu pod N 4683. 


Sensacyjna Nowość! 


Zegarki „Rococo 1-y gatunek 


ki, te męzkie z otwartym an- 
wachadłem mają prawdziwy ni- 
mechanizm z fantaz. pozłaca- 
y cyferblatem, chód na kamieniach 
nakręca się raz na 40 godzin. Korpus 
zegarka zupełnie płaski z metalu po- 
dobnego do starego srebra z wyżło- 

> bionemi różnie rysunkami (patrz ry- 
sunek). Zegarki te nigdy nie tracą swego pierwotnego wyglądu. Wobec ogro- 
mnego zbytu mamy możność sprzedawać po najtańszej cenie tylko za 4 rb. 25 k. 
a 2 sztuki 8 rubli. Takie same zegarki damskie (bez otwartego wachadła) 
5 rb. 25 k, a 2 sztuki 10 rb. Nasza rada: Nic szukajcie tanich zegarków 
a kupujcie tylko zegarek „ROCOCO 1-y GATIU <“ a będziecie nam wiecz- 
nie wdzięczni. Wysyłam zegarki co do minuty wyregulowane za zaliczeniem 
i bez zadatku z poręczeniem na 6 lat. Przesyłka do 4 sztuk 40 kop. (na Sy- 
beryę 75 kop.). Dewizki z nowego złota z brelokiem po 75 k. i 1 rb. 50 Kk. 
dwustronne 2 rb. 50 k. i 3.50 kop. Adres: T-wo Akuratność Warszawa 145. 


“ 


KREM do skóry suchej, 


PLYN niezbędny 
chropow. i łuszczącej się. 


w podróży, na wy czkach > s 
i t. p. jako odświeżające ob- Chroni od promieni słońca, 
mywanie, chroniące twarz od 7 . piegów, oraz wszelkich za- 
potu, pryszczenia i wszelkich szkodl. czerwienień skóry. Cena 1.50 k. Apte- 
m. wpływów Cena 75 i 1.50 (fl.ka Zamenhofa Warszawa. Ządaí 
2'/, małego). wszędzie 


wsi, 


na 


Vil-klasowy Zakład Naukowy żeński z pensyonatem 


i klasą podwstępną i wstępną 


D*: Zofii Czesławowej Stiche 


Warszawa, Żórawia Na 9, dom własny 
maja. 
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Egzaminy wstępne codziennie od 9 do 
wssOPZÓGZ Świąt 


Zapis uczennic od 21 i pół — 


BEE" Dobry wzrok — najcenniejszy skarb TZBĘ 


zachować można do późnej starości, używając „Sanatora* konserwujących 
ı wzmacniających Okularówi Binokli, które stosuje ze znajomością rzeczy (zamiej- 
scowym po otrzymaniu danych co do rodzaju wzroku, celu użycia szkieł, 
ewentualnie także choćby odłamka ostatnio używanego szkła) jedynie Zakład 
Optyczny „Sanator*, Warszawa Ne 3 (Nowy-Świat 29, przy Chmielnej) w cenie 
od rb. 1 do rb. 25, a między innemi w oprawie nałożonej złotem „Stella“ po 
rb. 4, .w prawdziwej szyldkretowej „Aurora“ po rb. 3, 4 i 5, a w czarnooksydo- 
wanej stalowej „Hygiea* po rb. 3. — Tamże Lorgnons damskie od rb. 3, Lor- 
netki teatralne o wyborowej op a skromne (od rb. 5) do najwykwintniej- 
szych z masy perłowej (od rt do 50), Lornetki i Lunety polowe od rb. 6, 
Barometry, dokładnie przepowiadające pogodę od rb. 4, Termometry, Ste- 
reoskopy, Bandaże rupturowe ulepszone od rb. 2, Pasy damskie, usuwające 
obwisłość brzucha i uforemniające kształty, po rb. 4, 5, 6,8, 10 i drożej, 
Przepaski miesięczne (z 6-ma poduszeczkami D iS 


n 2 zapasowemi) po rb. 2, 3, 4 i5, 
Poduszeczki oddzielne po kop. 60, i 90 za tuzin,, Prezerwatywy męzkie po 
rb. 0.60, 0.90, 1.25, 1.50, 2, 3, 4, 


i6 za tuzin, Środki ochronne dla pań od 
rb. 2 do 6 za tuz., ete., etc. Na prow za zal. Zamów. od 5rb. na koszt firmy 


Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską opaską z rosyjskim napisem. 


Cena pudełka 65 kop. 


Nie potrzeba jVauheimu 


Kąpiele kwaso-węglowe można mieć 
w każdym domu w każdej wannie za 
15—20 kop. używajac aparat 


== „RKBOSAN* 


przeszło 25,000 sztuk w użyciu. Świa- 
dectwo Warsz. Rady Lekars. za N: 8015. 
Wyłączna sprzedaż na Król. i Cesarstwo 


Dom Handl. Ludwik Freider, 
Warszawa, Leszno 60, tel, 6-20 
Prospekty gratis i franco! 


Aleksander Pałzeri Syn 


WARSZAWA, LESZNO 92. 


Odlewnia lano-Kutego | zwyczajnego żelaza. Ruszty hartgusowe. 
Windki różnych systemów do lamp. 


A. KIERSKI 


FABRYKA  KARMELKÓW 
CUKIERKÓW, MARMOLADY i HAŁWY 


Warszawa, Leszno M 98A. Tel. 53-82 
poleca jako ! NOWOSC! oraz wiele różnorodnych wyborowych 
gatunków. 


NAJLEPSZE 


KARMELKI KOGUCIKI, 


Dekadenckie — Radium 
Mokka—Djabollo — Astra, 


wszędzie w han- 
dlach kolonialnych 
i owocarniach 


ŻĄDAĆ 


dil 06 Ud0OFAJIU 


Jedyny racyonalny środek na włosy, 
oparty na ściśle naukowych danych. 
Niezawodnie i (radykalnie niszczy 
łupież i grzybek  włosiany. Dzia- 
łanie odżywcze wody jest tak silne, 
że nietylko wzmacnia cebulki i wy- 
wołuje porost nowych obfitych wło- 
sów, ale nawet siwiejącym przywraca 
kolor naturalny. Aprobowane przez 
Urząd lekarski. Sprzedaż wszędzie. 
Za zaliczeniem pocztowem wysyła 
przy 2-ch flakonach franco skład 
główny: Adres Jaborandl--Warszawa 
Cena flakonu Í rb 


B ST A G A LICYI OJCÓW «<>. Zakład leczniczy piisi 
w Kuchnia Lahmanowska. ©'"371 od 1 Kwietnia do 1 Listopada. Bliższe 


informacye udzieli Dyrekcya w Ojcowie. 
i . . 3 W Warszawie Kancelarya Tow. Hygie Krakowskie-Przedmieście Ne 66 
10 godzin od Warszawy, na Granicę, Dziedzice. Stacya kolejowa, oraz Biuro Zaleskiego, Kice Jerozolimskie Ne 39 


pocztowa, telegraf i telefon ae Manaa WOR Air a a TCA PES OAK 
Sanatorium i Zakład przyrodoleczniczy. Farbiarnia Parowa, Pralnia Chemiczna i Dezynfakcya, w Grochowie 


Wodoleczenie, elektro- i mechanoterapia, kąpiele gazowe, elektryczne, po- | ©. ER» Hz qe w €* T°” 


wietrzne i słoneczne. Klimat podgórski, piękne spacery, rozległe lasy szpil- 
kowe. Komfort europejski: elektryczne oświetlenie, wodociągi etc. etc. Kuch- FILJE: Łódź, Zielona 5. Częstochowa, II Aleja 34. 
nia wykwintna. Cena dziennie za wszystko wraz z leczeniem i opieką lekar- MAGAZYNY w WARSZAWIE: 
ską od 4 rubli wzwyż. Właściciel i kierownik: Dr. Ludwik Jekels. NieGsła 36 5 | Lerno. N4 
AAN Sienna Ne 2a. | ra kaii 
u Chłodna Ne 18. || uga Na 19. 
M FOTELE-HAMAKI przenośne ame- a Nawy-Świat Ne 49. Praza, Brukowa Ne 32. 
kj rykańskie, automatycznie nastawiające się M m 
W przez zmianę położenia ciała. Z Filii nieposiada 
í ; A 4N = 
( MEBLE i lichtarze ogrodowe. 4 E pE M EB I E. ga = 
W ŁÓŻKA drewniane składane, obite płót- A = EJ 
W nem bardzo praktyczne na letnie mie- R = Magas Zjednoezonyeh stolarzy 5 
y szkania Wi i A = 
M WANNY, prysznice stoly; dmywalnie A = Jerozolimska 47, ròg Marszałkowskiej, tel. 110-59. = 
4X1Ni , , 
W 


Y $ Warszawa, Filii nieposiada 
V polecają Krzysztof Brun i | yn PI. Teatralny. A -n Z prawami gimnazyów rządowych À 
AN AA I PRYWATNE 80 KLASOWE GIMNAZYUM ŻEŃSKIE 
O2>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>3z5/ :_» Fli 
232222222: >2>33>2>3>233239332:; >33>>3>337 Elisabethstr. 55. 
> Oooo Zazu == Anny Jastrzębskiej a Rydze 
A yk s, Wolantów, Korsów 5 Ń A z 
BRYCZEK Jesiodowycki, Maałośiowich, eae Egzamina wstępne 22 i 23 maja (4 i 5 czerwca) 
DY malutkie, oraz Breki 6-osobowe, vis-à-vis, dwukółki, Najty- Przy zakładzie istnieją: pensyonat i 3klasy przygotowawcze z „ogród- 
Z, czanki, Węgierki i t. p. Największy wybór. Fabryka kiem dziecięcym", oraz kursa przysposabiające do egzaminu na dyplo- 
przyjmuje reparacye powozów, Bryczek, Furgonów my nauczycielskie. Z początkiem przyszłego roku szkolnego przy 8-mej 
reklamowych it. p. Wyrabia koła na żelaznych obręczach klasie powstanie kurs nau przyrodniczych, którego ukończenie dawać 
od 30 rb. Koła gumowe od 90 rb. z wylakierow aniem; przyjmuje obstalunki na będzie prawo wykładania tego przedmiotu w zakładach naukowych. = 
platformy, furgony reklamowe i t. p. Ceny nizkie. Poleca Do klas wstępnych przyjmują się i chłopcy. Przygotowanie ich do za- 
kładów męskich oddzielnie. 


„WIEDEŃSKA FABRYKA POWOZÓW i BRYCZEK* 
Szpitalna Ne IO. stołowe dziesiętne, setne, wozowe i wagonowe 
DSEZZE G WAGI z największej fabryki w` kraju 
LI a 


a . 
J Najwyższa nagroda „Grand Prix“ Marsylja 1908 rok. Hess w Lublinie 


>da a y 7 n/ 908 . 
medal brązowy Rostow A/D 1908 fok poleca jeneralny reprezentant na Królestwo Polskie 


| MAX BALZ, Warszawa, Żabia 9. 
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jedyny środek wzmacniający włosy i usuwający łupież C U K i Ę R K | 


MONPENSIER 


[i Prowizora farmacyi Stanisława famburga 


w Częstochowie. 
he we wszystkich aptekach, składach aptecznych i perfumeryach. 


ceses 


Popiersia znakomitych Idzi: 4 


z terrakoty kompozycyi, IINajtańsze źródło. Geny PAR, 


również galanterye, bronzy, porcelanę, szkło 


POLECA Wielki wybór łóżek składanych, Leża- 
( p „E z [= ków. Hamaków, taburetów, Mebli skła- 
N W I KPR BO E danyh, oraz krokietów, sersa, wózków 
Ń w7 y CG I I S I QARTA AEA i różnych gier i zabawek wyrobu ludo- 
i (LU -á ZIE wego i ciupagi poleca 
> rszawa, Chmielna 23. U CA 1 „|. Skład wyrobów ga i 
> Wa 3 r # drzewnych 020 Drabik 


Egzystująca od 1824 roku. Bracka 18, tel. (15-32. 


= nt Taba kpt DLA KASZLĄCYCH | OSŁABIONYCH 
abryka Instrumentów muzycznycć EKSTRAKT | KARMELKI 


iw Warszawie Nowy-Świat Nè 36b w Warszawie, ul. Zielna Ne 21, Tel. 59-54 
poleca wielki wybór instrumentów dętych i rznię- SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH 


tychiinnych oraz przyborów do tychże dla orkiestr kościelnych, straży ognio- 
wych, fabrycznych, szkolnych i amatorskich. 


== Cenniki wysyłają się hezpłatnie i franko. Biuro Pedagogiczne Mazowiecka d. Tel. 42-14 
59 poleca nauczycieli, nauczyciel- 
woni gl | = MICROFORB „ZAŁĘSK I ki, bony, Niemki, Angielki 
„PIełoroB" | Pd jedyny mały aparat do czyszczenia dywanów, mebli, ma- Sprowadza Francuzki z własnego biura w Paryżu. 
p A x teraców it. P. 
ji w- à BEZ TRZEPANIA, Otwartą została 2-ga filja 
ZĘ BEZ PRZESUWANIA MEBLI, 
f- USUWA KURZ DOSZCZĘTNIE, MAGAZYNU KORONEK, WSTĄŻEK | | TIULÓW 


z tępiąc gniazda moli i mikrobów. 


4 De monstrowany w Warsz. Tow. Hygjen. uznany został 

3 za praktyczny i godny rozpowszechnienia. | lm ZA i M a 
Sprzedaż w główn. sklepach Cena rb. 12 75. | | 

Przedstawiciel. J. Pszczółkowski, Chmielna No 31 


AAA * Na żądanie (Telefon 68 99) aparat posyła się na próbę ST s a z . 
Ostatnia Nowość! i Zamiejscowym za zalicz. rb. 13 k. 50. przy ulicy 41 Nowy Swiat 41. 


Przewodnik przemysłowo -bapdlowy. 


COE 


Austrya, Galicya i Poznań | PEROATET 


38988988 


MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA 


Nowości na obecny sezon: 
wełny, iedwabie, bawełna. 


KRAKÓW GRODZKA N: 13. Tel. 43. 
Gotowa konfekcya. 


Kostyumy, okrycia, płaszcze, bluzki, halki, kapelusze, 
rękawiczki. WŁASNE PRACOWNIE. 


Peleryny Damskie i Męzkie Zakopiańskie i Tyrolskie 
= od 14 do 50 koron 
w magazynie Józefa RUDNICKIEGO 
Kraków, Rynek A-B Mo 44. 


piure meloraczi rolnych 


Warszawa, Foksal 14 tel. 115-02. Kraków, Długa 43. 


Inżynier Stanisław Turczynowicz 
wykładający melioracye rolne w Uniwersytecie w Krakowie. 
Inżynier Antoni Ponikowski 
inżynier Wydziału Krajowego w Galicyi. 
Inżynier Wacław Trojanowski. 


+ e. 


+ > ee 


'o+»ovoo|o;o|o:oiooo:o2 0:02:00: 


DOM BANKOWY 


-Dobiesław Mierzwiński i SE 


Kijów, Kreszczatik Nė 27. Telefon 18-64. 


Wykonuje wszlki operacye wchodzące w zakres instytucyi bankowych 


UPNO I SPRZEDAŻ PAPIERÓW PROCENTOWYCH, POŻYCZKI POR 
ASTAW PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH, ASEKURACYE PREMJÓWE 
it.p. PRZEKAZY NA WIEDEŃ i LWÓW. 


ALEKSANDER 


Feist 


WARSZAWA 


Senatorska 24. Tel. 33-39. 


Wszystkie wyroby odnoszące 
się do wymienionych działów, 
wyrabiane są na miejscu. 
Wszelkim bezwzględnie żąda- 


Litwa i Rus] 


Hotel François, Kijów r 


Pierwszorzędna Pracownla Sukien Męskich 


Leona Grabowskiego waściie sns Gabryel Grabowski 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36. Telefon NM 561 


EEEE CEEE 


Właściciel 


Gołąmbek. 


SKŁAD MASZYN i NARZĘDZI ROLNICZYCH 
Tow. Henry Smith 8 C2 — kijów. 


Parowe młockarnie, lokomobile-samochody i benzo-naftowe automobile- 
samochody do młocki, orki i transportowania ciężarów 


= Marschall Synowie i C-o. 
Naftowe motory ruchome i stałe fabryki „PETTER“ do 


młynów, pomp 
i oświetlenia elektrycznego. 


CUKIERNIA | RESTAURACTA 


B. A. Semadeni 


Kijów, Kreszczatik 15. 
Wielka Wasilkowska i2. 


Sensacyjna 


nowość: Prof. uniw. M. Perty dr. me- 
dycyny i filozofii: Dowody istnienia 
swiata duchowego, do którego 
wstępujemy po smierci. Cena 85 k. 
We wszystkich księgarniach 
Skład główny GEBETHNER i WOLFF 
w Warszawie, Nowosienna XN: 9. 


VANASAN NA a Aa N 
T i Pendzli momentalnie czyści i wybiela kapelusze słomkowe i panamskie. Poleca 
yar. Centralne Laboratoryum Chemiczne w Warszawie. 
do użytku: domowego m S laż kładach t hi ych, znanycł rzychylności dla wy 
; zedaż w składach aptec c jch, znanych z przych >Śc a a 

tualetowego —stajennego — OPrzee? Y KE AES Robów kiujowych: $ : 

i ekwipaży, fabrycznego 

A ; p 

i technicznego PIEGI, PRYSZCZE, WĄGRY, SWĘDZENIE, MOKRE i SUCHE LISZAJE 


i WSZELKIE NIECZYSTOŚCI SKORY leczy i usuwa radykalnie 


Dra Obermeyra z siostrą miłosierdzia na każdym kawałku. Tysiące podziękrwań 
pz aaa. 


niom tak z rysunków i wymiarów, lub wzorów zagranicznych, czyni się za- Y 
dość z całą akuratnością, Przy magazynie szczotek i pendzli urządzone są | C H A! 
składy WYCIERACZEK DO NÓG różnej wielkości, koloru i deseni, —oraz 


różnego rodzaju GRZEBIENI. Najmniejsza ilość żądanego towaru wysyła 
się za zaliczeniem pocztowem lub kolejowem. m Proszek nec 
ochłaniacz kurzu — zabiera wszelki pył 


ochłaniacz kurzu — czyści dywany, 


ODDZIAŁ HANDLOWY 


. . ochłaniacz kurzu — bez kurzu i sucho zamiata 
b a 5 Ie 0 ochłaniacz kurzu — oczyszcza gruntownie, 
OWarzys wa 0 niczego al $ W ochłaniacz kurzu — nie zostawia żadnych plam, 


ochłaniacz kurzu 
ochłaniac:; 
ochłaniacz 


ochłan.acz 


- dezynfekuje i oczyszcza powietrze, 
kurzu — zabija wszelkie zawiązki robactwa, 
kurzu — jest wprowadzony we wszystkich państwach 
kurzu — jest tani i prosty w użyciu. 
SPRZEDAŻ: 
10 funtów kop. 65, 20 funtów rb. 1 kop. 30, 40 funtów rb. 2 kop. 60 


Fr. Paweł KOŁAKOWSKI 


Kantor wyrobu i sprzedaży proszku 


„POCHŁANIACZA KURZU* 


Nowogrodzka Ne 7, tel. 153-58. 


„English Clothing House“ 


Warszawa Okólnik hr. Krasińskiego JU: 3. 


Filje: w Kutnie, Włocławku, Pułtusku, Grodzisku, Lipnie 


i Sochaczewie. 


Przyjmuje wełnę do sprzedaży komisowej 
na tegorocznym jarmarku. 


POSIADA NA SKŁADZIE WANTUCHY i SZPAGAT. 
Adres telegraficzny: ,,Rolnicze”. 


Leopold KOCH 


Warszawa 
Miodowa 2 
25 


ADSNZŻVZ mg 289 X wf? 


6€ N JeIMÇ-ÁMON eu gz forqseaig Ám z AKuorsaruszid 


‘bjs alueuoyszid o tamisuejq 'M M! MT Kutso1q 
‘tuao tyziu r tlouedoja Áwəlninyuoy 


mozomod woeleuim KupòdzJozSMJƏ!id 


od tuomou Auozsyxjimod 


WOW TISTOQOD I ILIEZOAŁ 


Restauracya pierwszorzędna. Osobny pokój dla pań. 
Wspólna weranda. Nowość! Lokal w piwnicy 
z komfortem urządzony. Piwa z beczki xrajowe, 


» Al. Jerozolimskie 80 


Pasy brzuszne i rupturowe, 


Narzędzia chirurgiczne, weterynaryjne. 


Opaski hygieniczne, środki ochronne i t. p. 


Wszelkie przyrządy lecznicze. 


Wyprawy połogowe. 


2 dom od Marszałkowskiej 


„BAR EXPRESS 


pilzneńskie, drozdowskie marcowe. 


Ceny niskie, 


filozofii, praw i socyo- | 
logii poszukuje kon- 
dycyi. Okolice morskie 
przekładane 
München Universität. 


Pierwsza w kraju fabryka 


suchych i mokrych elementów 
POD FIRMĄ 


Vogt i Xeinrich 


Student 


Mieczysław Gorski 


Pierwszorzędne biuro nauczycielskie 


JADWIGI z Kellerów BEM 
SENATORSKA X ll 


przy Zakładzie freblows. M, Keller 


PIĘKNA WILLA 


w Skolimowie 


do nabycia. Wiadomość 


J. Rokicki. hotel Rzymski. 


Jasna 4, tel. 42-43 


Poleca elementy marki ,„,Cyklop”': 
suche od rb. 1.20- 1.80, mokre od rb. 1 —1.50. 


jA Fabryka posiada na składzie wszelkie przybory 
do słabego prądu. 


Poznajcie 


FABRYKA UDOSKONALONEJ PERFUMERIJI 
ŁŁJ 
„rwa FORNARINA 
W WARSZAWIE 


poleca niezrównane Mydła, Perfumy i Wodę kolońską 


| Muguet-Idćal. ©: 55 


ryach i składach 
aptecznych. 


Magazyn k 
Zoologiczny Vje Fun 


przy ulicy Brackiej M 8. 
Pięknie śpiewające kanarki, 
papugi gadająceit.p.,rybki 
złote, akwarja, groty, rośli- 
ny, klatki w wielkim wybo- 
rze, żywność dlarybiptaków. 


Meble 


gotowe na składsie 


poleca KUCHARSKI 
Krucza 46. 


Młodość i Piękność 


nadaje doskonała Ameryk. kosmetyka 


„Imcha Metamorphosa” 


| S | N uf PIERWSZA ELEKTRYCZNA FABRYKA GRAND PRIX JAntwerpia 1906 r. 
| S / > 4 ° MEDAL ZŁOTY Antwerpia 1906 r. 
ya | R CZEKOLADY l CACAO MEDAL ZŁOTY Wiedeń 1907 r. 
= i MEDAL SREBRNI k 
2 W » Rostów nu/] rok. 
L Proszę przysłać przekazem poczto- | ) j J. l N G ERT nów” wargana kału 
v wym lub markami rb, 1. napisz a= Ć 5s rem merykański 
Fa smoręcznie swoje imię i nazw , | Warszawa,Marszałkowska 63 „Imcha Metamorphosa”' 
rok, miesiąc i dzień urodzenia, - Przeciw piegom i dla białości cery. 
tychmiast otrzymacie od znanego uczo- RACI cena słoika rb. 1 kop. 70. 


Marszałkowska 144 róg Rysiej, 


ga Szyllera-Szko|- | 


nego Psycho-Grafolo 
nika (autora wielu 


POLAKIEWICZ 


Fabryka B 


iążek) dokładną 


Mydło Amerykańskie 
„Ilmcha Metamorphosa'"' 


is gółową analizę Waszego cha- | K . E ` 

rakteru, Określenie przenzłości, | Poleca Papierosy: lij? 

chwili obecnej i przyszłości, „ a , 
e i dla interesujących zpóźnać cha- | „OBSTALUNKOWE | 10 szt. „No J“ | 10 szt. „Ilmcha Metamorphosa” 


Noże Stołowe, Kuchenne i Ogrodowe 


Maszynki do strzyżenia i goleni: 
Sekatory. Nożyczki, brzytwy, scyzoryki. Paski do ostrzenia brzytew i t. p. 


J. jodłowsk 


rakter zajmujących dla siebie osób, 
jak na przykład: narzeczonego, na- | 
rzeczonej i t. d. Odpowiedzi na 
zadane pytania. Odezwy i podzię- 
kowania od znanych i wysokopostawio- 


oraz 


„EGIPSKIE” 


„Ne Lle | 6kop. 


Nakładem Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów 


| 10 kop. 


cena pudełka 75, 40 i 15 kop. 
Mydło Ameryk. przeciw łupieżowi 
„COLUMBUS 
cena kawałka 50 i 30 kop. 
Balsam Amerykański 


nych osób dołącza się przy każdym MCO U 

š i obstalunkii, ” = z opuścił prasę zeszyt I tomu II-go „IMCHA” na porost Wosów 
Analiz charakteru pisma przyjmuje się D-ra Haralda Hóffdinga Uprasza się zwracać uwagę na plombę 
w domu od godz. 12-ej do 7-ej wiecz. FA 
Adresować proszę: Warszawa, Freno- 2 CHA 


grafologowi Ch. M. Szyller-Szkolnik 
ulica Piękna X 25e. 


~ Dzieje Filozofii Nowożytnej 
jod końca odrodzenia do naszych czasów 


w przekładzie Adama Mahrburga. 


1906 nakładem | 


Tom I dzieła 


tego pojawił się w roku zawieszonego czaso- 


SKŁAD GŁOWNY 
w [Towarzystwie Amerykańsk. Han- 
dlowo-Przemysłowem 
„UNION 
New York 299 w. 111—Th. st. 
Sprzedaż w Warszawie u: Wład. 
Hoffmana i S-ki, Ch. Cygelmana, 


Alm uł» pisma „Ogniwo* łosy pisma wywołały zwłokę pojawienia się II tomu, tego Zenftmana i Gurcmana, M. O. Gold- 

3 c k wielkiej wartości dzieła — pożądanego przedewszystkiem przez nabywców to- || wichta, M. Lipca, Goldberga i Sie- 

M. Z Piotrowski mu I-ego. Pragnąc wydawnictwo to doprowadzić do końca przystąpiliśmy do ||] leckiego, A. Beilina i Br. Cukier- 
. y 


wydania tomu II w 4 zeszytach, króre z przedpłatą pojedyńczo nabywać można. | 
Mechaniczna Fabryka Bilardów. | Cena: Zeszytu I-go z przedpłatą za IV wynosi Rb. 1 kop. 50. Ze- 
Warszawa, Jerozolimska 115, tel. 141-30. szyty II i III po cenie 45 kop. Za całość tomu II Rb. 3. Zyszyty po- 


jawiają się w odstępach miesięcznych. 


Biuro, PRACA” Skład główny w księg. E. WENDE i S-ka (T. Hiż i A. Turku 


Wilno, Ś-to Jerski 4 Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


poleca nauczycieli, administratorów 
wszelkich pracowników, oraz służbę. 
H złoto, srebro, kwity 
Kupuję Przyjmuje reparacye 
ZEGARMISTRZ — JUBIL ER 
Jan Stypułkowski, Marszałk. 40 


Ciechocinek 


willa „„Ormuzd” odnowiona, 
Wiadomoś 


Jerozolim- 


Warszaw. Perf.-chem. fabryka 


„REKORD” 


Tow. Udziałowe Chemików Polaków 


Poleca Szanownej Publiczności jako specyalność: 
Mydło waselinowe „REKORD“ 20 kop. sztuka. 
Mydło lanolinowe „REKORD“ 25 kop. sztuka. 
Dostać można w składzie aptacznym A. Bukowleckiego, Marszałkowska 120. 


[4 LA 
TNowość!! 


pod nową administracyą. 


w Warszawie, Aleje 
skie N 55 m. 9 i na miejscu, tamże 


pensyonat Kryńskich 


Bardzo biedna Wydawnictwo Tow. Ake. S. Orgelbranda Synów 


| PROSI O PRACĘ. S. Krzywoszewski Przywódca dramat Rb. 1.25 
Szyje suknie, bluzki, przeróbki w do- A Grabowski Czarna dama Rb. 65 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


nowele 


mu. Nadrabiam pończochy tanio. 


Żórawia Me 15 n.I8. 


Andrzej Antczakowski 


Krawiec nowoczesny damskii męski 
Łódź Piotrkowska 73. 
MODELE PARYSKIE. 


Kantor Przewozo 


B. Kochanowicz 


Nowo-Senatorska 12. 


Filja Marszałkow 95. 


Gabinet swiattoleczniczy 


D-ra Roberta Bernhardta 


Ordynatora szpitala św. Łazarza 


Warszawa, FOKSAL I5. 
Leczenie chorób skóry i włosów pro- 
mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma- 
yer'a, Radium i elektrolizą, Choroby 

weneryczne. 


